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Lwów 18. sierpnia. 
We wszystkich społeczeństwach słychać o7ę 
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sto skarkę, sz 


pniowo f to znacznie się Wzmaga: 


biat aren: 3. f draż ię, iż w Niem- 
styki niemieckiej dom iada stw od r. 1882 do 


A liczba roren ASB C00 na 422.000 czyli 
28 po A chociaż ludność rośnie w stosunku 
$ procent rocznie, a więc w 10 latach powię 
kszyła się o 10 procent. W Anstrji w tym sa- 
mym czasie wszystkie trzy kategorje kolizyj z ko 
deksem karnym, tj. zbrodnie, przestępstwa i prze- 
winienia wzrosły z 433.000 na 536000 czyli 
blisko o 25 procent, co też pozostaje w dyspro- 
reji do wzrostu ludności. 

Najprzykrzejsze w statystyce kryminałnej 
robi wrażenie stwierdzenie faktu, iż liczba zbro- 
dni i przestępstw małoletnich stosunkowo 
najbardziej wzrasta. I tak: w Niemczech w r. 
1882 naliczono 30.000 zbrodni i przestępstw, po- 
pełnionych przez małoletnich w wieku 12—13 
lat, w r. 1892 było ich już 46.000, czy o 51 
pr. więcej przy ogólnym wzroście o 28 pr. i po- 
większeniu się ludności o 10 procent. W Austeji 
liczba zbrodni, nie licząc przestępstw i przewi: 
nień, w dziesięciolecia od r. 1881—1891} spadła 
z 38000 na 29:500, gdy w tymże czasie udział 
małoletnich (w wieku od 11—20 roku życia) 
w zbrodniach wzrósł z 5.900 na 6.600, tj. o 12 
pr, tak iż w roku 1881 na 100 zbrodniarzy 
przypadło 175 małoletnich, w r. 1891 zaś 226. 

Wyjątek w tej simutnej statystyce tworzy 
Anglja. Tam w ogóle liczba zbrodni się zmniej- 
sza. Gdy bowiem w r 1871 liczba zbrodniarzy 
stawionych przed sądy przysięgłych wynosiła 
11.700, wr. 1881 spadła na 8500, czyli o 27 
pr; w tymże czasie ludność Anglji wzrosła 
z 38,700 680 ma 82-400.000 onsin czyli o kon. 

, Jeszoza korzystniej przedztawia Się - 
PEOS ina tolcenidi Od r. 1869 do r. 1891 
liczy + małoletnich (niżej 16 lat) skazauych 
wip ie przez sądy obniżając się stopniowo, ze- 
szła z 10.3: na 3.500. 

Otóż nie może ulegać najmniejszej kwestji, 
że zmiejszanie się zbrodni w Anglji wogóle, po- 
zostaje w ścisłym stosunku ze zmniejszaniem się 
małoietnieh przestępców, zaś to ostatuie niewąt- 
pliwie jest wynikiem systemu traktowania mało- 
letnich przestępców. -Bodaj nigdzie na, świecie 
nie ma tyłu ludzi, pragnących pracować nad 


że iłość zbrodni i E A 


moralną poprawą bliźniego, jak. w Anglji. Je- 
r» a-obju ` ś istnienie prze- 


W 

sz). 00 t. z. Reformatory Schools i Industrial 
Sci. !s. Pierwsze, tu kolonje poprawcze dla ma- 
łoletnich przestępców, to samo, co w Królestwie 
Polskiem „osady relne*, drugie — to szkoły 
dla raałoletnich, którzy nie popełnili żadnego 
przestępstwa, ale nie mając nigdzie przytułku, 
m żebraniny się utrzymywali i na niej bywali 
pochwyceni. 

Dwa te rodzaje szkół liczą około 800.000 
uczniów i przestępców. Wiadomo, że inicjatywa 
do zikładania podobnych instytucyj już w po- 
losis zeszłego wieku wyszła od słynnego filan- 
tropa, Johna Howarda, ale dopiero w połowie 
bieżącego wieku zyskały one silniejszą podstawę, 

y prawodawstwo w r. 1854 nadało im prawną 

nkcję i gdy skarb państwa rozpoczął instytu 
Gjom tym prowadzonym prawie wyłącznie przez 
prywstne towaraystwa filantropijne, o ile pod- 
dadzą się pewnemu  regulaminowi, wypłacać 
subwencję po 6 szylingów tygodniowo na każde- 
go chłopca. 

Wydatek, ponoszony z tego tytułn przez 
ang lski skarb państwa, wynosi obecnie około 
460.000 funt. Bzterl, czyli około 5, mili. zł, 
ale jeżeli rezultat jego wyraża się w przytocz: - 
nych przez nas powyżej cyfrach statystyki kry- 
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moglibyśmy mówić kag 
wnych pieśniach, zaśrzymująć 5€ PFZY ordi p 
łych od starości kartkach piesti no ei 
mw którey iest Dziękova nie panu begu v8 
imogącemu że maluczkim a prostakom raczy” 
obiawić taiemnice królestwa swoiego* (r. 1500); 
o dziełach polekich odnoszących się do historji 
muzyki, które tu w komplecie się znajdują; 
o Chopinie w literaturze naszej i obcej, gdyż 
prawie wszystko co O nim pisano, mamy tu pod 
ręką; moglibyśmy dalej mówić o podręcznikach 
i teoretycznych dziełach muzycznych polskich 
o estetyce, krytyce 1 an muzycznej, 
Wszystko tu jest: od Łady i Karasowskiego do 
Wilczyńskiego (Bolesława) od ks. Sierakowskie. 
go do Żeleńskiego, od La Mary do ed I dalej 
w trzech innych gablotkach materjut obity: za- 
bytki przechowane w bibljotece Jagiellońskiej, 
na Wawelu, w bibljotece uniwersyteckiej lwo 
wskiej, zbiory manuskryptów aż do czasów naj- 
nowszych. Śpiew gregorjański, system dawnych 
linij i kluczów, tabułatura, kontrapunkt... 
— Tylko broń Boże, nic o kontrapunkcie... 


m Alei poezji nie brak. Mają ją i stare 
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We Lwowie Wtorek dnia 14 Sierpnia 1894. 
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minalnej Anglji w porównaniu z innemi pań- 
stwami, to przyznać trzeba, iż opłaca się bardzo 
gowicie. Nawet z punktu widzenia czysto finan- 
sowego skarb dobry robi interes, oszczędza bo- 
wiem znaczne sumy na więzieniach i ntrzymy- 
waniu przestępców i zbrodniarzy. Strona finan- 
sowa jednakże podrzędną tu zupełnie odgrywa 
rolę, a państwo, ze względu na rezultat moralny, 
nie miałoby najmniejszego powodu czynienia w 
tym kierunku oszczędności. 

Już to praktyczni Anglicy w ogóle w całym 
swoim systemie wychowawczym kładą daleko 
większy nacisk na to, aby dziecko otrzymało 
dobre wychowanie, niżeli na to, aby mu napom- 
powano do głowy pewną, większą, czy mniejszą, 
sumę wiedzy, z zupełnem zaniedbaniem pracy 
nad wyrobieniem jego sił fizycznych i moral 
nych. '[eoretykom wydaje się to fałszem, ale 
rezultaty, bądź co bądź są dobre; zdaje się na- 
wet, że system edukacyjny w państwach kon 
tynentalnych stopniowo pójdzie w tym kierunku, 
jakkolwiek nie przyzna się do naśladowania 
Anglji, bo zresztą do tych samych, co tam prze- 
konań, doszedł tn zupełnie innemi, bardzo krę 
temi drogami. 

Obecny proces przeciwko anarchistom w Pa- 
ryżu, gdzie w liczbie oskarżonych o współndział 
w najpospolitszych zbrodniach podpalania, ra 
bunku i kradzieży, figurują nietylko ludzie ze 
zwykłem” wykształceniem, lecz nawet uczeni 
tacy, jak Paweł Róclus, dowodzi najjaskrawiej, 
że można mieć wysokie wykształcenie umysłowe, 
a jednak przy braku charakteru, wynikającego 
z braku wychowaniu, być najpospolitszym zbro- 
dniarzem .. 
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Unici na Podlasiu. 

Z Podlasia piszą do Dsiannika Posnańskiego 
pod d. 1. bm: Ww roku 1887 - 1888 do guberni 
orenburgskiej, jak wiadomo, wywieziono 42 ro 
dziny unickie. W liczbie tej znajdował się i Ba- 
zyl Łysko z rodziną ze wsi Teśmienica, parafji 
Ostrów. Bazyli Łysko maart w yubernji oren- 
burgskiej w kiika lat po przybyciu na miejsce 
wygnania. Dwa lata temu umarła też starsza cór- 
ka Dominika poślabiona Aleksandrowi Chomni- 
kowi (z powiatu lubartowskiego, gminy Tarło, 
wsi Zabiełło) Pon eważ ślub brali w Krakowie, 
a rząd rosyjski małżeństw takich nie uznaje za 
legalne, więc żonę wywieziono, a męża zostawio- 
no na Podlasiu, chociaż prosił o to, aby go wy- 
wieziono razem z całą rodziną, albo przynaj 
mniej pozostawiono mu dwoje dzieci, syna i cór- 
kę, mających wówczas po lat 6 i 5. Odpowie- 
dziano mu na to, że dzieci te są nieprawe i że 
muszą wyjechać z matką. 

Wogóle należy zauważyć, że gdy wywo- 
żono małżeństwo,  poklubione w Krakowie, nie 
pozwalano mu nietylko nieszkać razem, ale na- 
wet w jednej wsl. 

Na Zesłanie Ducha św. trzech Uaitów are- 
sztowano w Ostrowiu i odesłauo ich do Włoda- 
wy. Trzy pary jadące do ślubu złapali w okoli- 
cach Lublina. Przewodnik zemmknął. Donos zro- 
bicno we wsi Uslinów. 


maauskrypta. Czy podoena, spogiądajac na owe 
kilkusetletnie pergaminy dawnych kancjonałów, 
na ich pełne barw iniejały, na teczyste i wyra- 
Źne kwadraciki nutowe od łat tylu na swych 


„dzi codziennie niewjłaczają: 
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czerwonych linijkach spoczywające, obronić się : 
od obrazów przeszłości? Czy razem z niemi nie ; 


pojawiają sią poważae postacie Sebastiana Fel- 
sztyńskiego ojca polskich muzyków (dzisło Opu- 
sculum musices z r. 1519) i uczniów jego Szamo- 
tal:kiego lub ślarena Liwowczyka i Zieleńskiego 
lab Gomótki, piszącego „dla strzech ojezystych* 
(Melodje ra psałterz Kochanowskiego. U Łaza- 
rzowej w Krakowie 1580 — w gabłotce 2-giej) 
A owe orły jagieiłońskie wytłoczone na Spiewni: 
kach rorantystów wawelskich *), czyż nie były 
świadkami pierwszych instytucji tej początków, i 
opieki, jaką ich otaczali obaj Zygnuntowie, a na 


stępnie Anna Jaziellonka; czy nie zdają się ono 
powtarzać aló tej , y zaają BIQ l 


Pincej królowej a wiel 
dyrektora 
atateozMRE Mo iewanie podług fundaciey figurą, 


£ ; obnie od 
miecz łaskę nasze...“ 


ó je- 
A polskich kompozyło- 
rów „od wszystkich perłą kapłaństwa se e 
jak powiada napis nadgrobka w katedrze na 
"Wawelu. Przez półtrzecia wieku modlił 


według 


bok tybh zabytków złotej epoki muzyki 
TA hiit dhie in folio kompozycji 
mszalnej przenosi nas w czasy nieco późniejsze. 
Marco Scacchi, słynny muzyk na królewskim 
polskim dworze, składa w ofierze swe dzieło 
Władysławowi IV. Monarcha ten, podobnie jak 
1 ojciec jego Zygmunt III. wielkim był muzyki mi- 
łośnikiem, wydawał na kapele wiele (12.000 duka- 


*) Instytucja założona przez Zygmunta L w r. 1048, 
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nisczieł i swiat o godzinie 8 rano. 


rał się o metrykę z Galicji, że była katoli 
czką — stróża przyjęli napowrót do ełużby. | 

Strażnika z przedmieścia Jam przenieśli do 
Włodawy za to, że nie dopilnował unitów grzebią- 
cych umarłych na cmentarzu katolickim. Na 
cmentarz wyznaczają umyślnie warię. ażeby pil- 
nowała i chwytała uni'ów, którzy nieboszczyków 
grzebią na cmentarzu katolickim. Tych stróżów, 
który nie dopilnowali, wzięto na policję. Tłoma 
czyli się, że strażnicy pilnują dzień i noc i nie 
mogą dopilnować, a skądże oni mogą to zrobić ? 

Unici obowiązani są świętować wszelkie ga- 
lówki. Na prawosławnych mniej zwracają uwa- 
gi, a w polu u popów zwykle w galówki naj 
większa praca. W Jamach niedawno kilkn lu- 
dzi zastali strażnicy przy robocie w młynie i 
w cegielni. Prawosławnych uwolnili od wszel- 
kiej odpowiedzialności, a unitom k:zali zapłacić 
po rublu. ay 

Unitóm, jak wiadomo, nie wolne chodzić do 
kościoła. Na odpnstach zwykle aresztują ich po 
kilkunastu. W Lublinie 3 maja aresztowano ta- 
kże kilku unitów, między nimi 18 letnią dzie. 
wczynę, Sąwiczównę. Dopiero w pięć tygodni 
po aresztowaniu odstawiono ją etapem na miej- 
sce zamieszkania -— do Ostrowia. Odległość od 
Lublina wynosi 87 wiorst. Pięciotygodniowa po- 
dróż etapem była dla niej istnem piekłem. Kil- 
kakrotnie usiłowano ją znieważyć. Skarżyła się 
przed władzą. Skarga wywołuje tylko drwiny i 
obrażające godność niewieścią żarty. 

Unici muszą odbywać wartę nocną przy 
cerkwi. Tych, którzy od tego uchylają się, od- 
dają pod sąd, który każe płacić karę pieniężną, 
lub skazuje na więzienie. Ze wsi Teśmienicy Kon- 
stantemu Mosiejowi, kazano zapłacić 60 rubli za 
to, że nie chciał odbywać warty. Niedawno spra- 
wy podobne zdano na wójta gminy. Widocznie 
nie ochoą rozgłosu. Untei obowiązani są pła- 
cić za szkołę, której nie żądająi która ich dzie- 
ci przeprowadza na prawosławie; unici obowią- 
zani są odbywać wartę przy cerkwi i utrzymy- 
wać w porządku cmentarz, na którym nie cho- 
wają swych nieboszczyków. 

Taka dola tych nieszczęśliwych męczen- 
ników. 


A Buizgarji. 


Książę Ferdynand bułgarski obchodzi w dnin 


14. bm. siódmy rocznicę wstąpienia na tron. Na- ; 


turalnie nie braknie pzey tej sposobności zwy- 


kłych mamifestacyj lojalnych ze strony ludności. | 
stosunków bułgarskich zape- | 
wniają jednak, że stanowisko księcia jest słabsze, | 


Bezstronni znawcy 


niż kiedykolwiek, zwłaszcza od lat sześciu. Nie 
tyle zaszkodziło księciu ustąpienie Stam buło- 
wa, którego ostatecznie tak samo, jak każdego 
innego męża stanu zastąpić można, ile widoczne 


staranie się o względy Rosji, od chwili upadku | 


Stambułowa bardzo widoczne. Jeżeli te starania 


tów rocznie: i utrzymywał na dworze swym naj- 


stępnie zag z Marją Ludwiką (1646): „Santa Ce- 
cilia“ j „II ratte dA Elenz.* 
- A wiec wkraczamy w dziedzinę teatru. 
— Wśród zabytków, „nadesłanych przez bi- 
bljotekę Jagielluńską, znajdują się także teatra- 
ja: dialogi, dramaty, afisze — między niemi tom 
utworów niewieściego pióra: „Komedje i trage- 
dje, przedniodowciynym wynalazkiem, wybornym 
wiersza kształtem, buynością rzeczy y powa- 
żnymi przykładami znamienite, przez Jaśnie 
Oświeconą Xiężaę z Ńiążąt Wisniowieckich Ko- 
rybutów Radziwiłową* (1754). Jeżeli jednak o 
styl i charakterystykę chodzi, to dawniejszą 
próbką i ciekawszą, jest afisz z XVII stulecia, 
dający się w całości odczytać: „Oznaymuye a 
wiedzieć się każdemu daie, że jest sam z Nacyey 
włoskiey jeden Magister w różnych a barzo cu- 
downych kunsztach umiętny, a ludowi bardzo 
piękne a krotofilne rzeczy, to lest, przez figury 
abo obrazy ruchaiący się, różne tańce y skoky 
etc. pokazać chce .. i. t. d, i. t. d.*.. A dla po- 
równania mamy tu i ciekawy zbiór afiszów z 
końca zeszłego stulecia i początku bieżącego. 
„Najbardziej jednak zajmującemi przedmio- 

tami wśród muzyki teatralnej są tu dwie opra- 
agt książki, z których jedna zawiera partyturę, 
a draga wyciąg fortepianowy dwóch dzieł, roz- 
poczyusjących dwie ważne epoki opery naszej. 
edno, to „Nędza uszczęśliwiona*, pierwaza pol- 
ska opera, skomponowana do słów ks. Bohomolca 
przez Macieja Kamieńskiego i poświęcona kró 
lowi Stanisławowi Augustowi. Skomponowana — 
jak się wyraża autor (ur. r. 1734 w Oldenburgu) 
„nie po modnemu dla krytykusów, ale dla 
tego aby takowe Polacy spiewali*, a wystawiona 
z wielkiem powodzeniem w Warszawie w rokņ 


Rok XXYII. 


Przedpłatę Í ogłoszenia przylmoją we Lwawis; 


jedynie ! wyłącza!e : 
Bisre Administracji „Dziennika Polskiego", Plxe 
zeki 1. 617 w domu prns Kiselki. 
We Wiedniu: pp. Haaserstein e. Voger, (Otto Msasa, 


J. Dukes, H. Schalek, A. Orpsiiz, Rndolf Mosse 
12. Dennoberg; w Berlinie, Krankfurcie, Kolonii, 
Haazonatein et Voglar i G. I. Dsobe: w Hamburgu: 
Xaroly et Liehmanz; w Paryże: ©. Adam 52 rue 
du Foxr. 

Ogloszenia przyjmuje się zs opłatą 3% centów èd jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit, 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i ione prywatna kome- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5© ct. 

Prywatne korespondencje A4 i nekrołogja B% ct. od wiersza 

Drobr:e NZ 1”/, centa od wyraza Pomieszkacie 
i sklepy po L ct. od wyrazu. 

Rskiamy w rubryce Nadesłane 30 et. ei wiersza 
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powiatowych i sejmowych. Odbył się także nie- 
dawno wiec bułgarskich dziennikarzy, na którym 
nie ograniczono się do omawiania spraw zawodo- 
wych, lecz poruszane temata polityczne i uchwa 
lono rezolucję, wzywającą rząd do amnestjonowania 
wszystkich politycznych więźniów. Przy sposo- 
bności zjazdu można było sprawdzić, jak namno- 
żyło się w ostatnich czasach bułgarskich pism 
politycznych. W  Sistowie zaczęła wychodzić 
Nowa Epocha, w Widyniu Naroden List, w Raz- 
gradzie Razgrad, w Sylistrji Dely Orman. Wszy- 
stkie te dzienniki redagowane są w duchu rz æ 
dowy m. Pojawiły się jednak także dwa pisma, 
odbierające inspirację od Stambułowa : Bołgarska 
Nezavismost w Tirnowie i Novo Vreme w Burgas. 
W Tirnowie rozpoczął t:kże wychodzić organ 
socjalistów Naroden Glas. 


Szlązacy we Lwowie. 
Lwów 12. sierpnia. 
Dziś przybyła do grodu naszego zdawna 
oczekiwana i jedna z najmilszych sercu naszemu 
wycieczek — przyjechali do nas w odwidziny 
bracia Szlązacy pod wodzą posłów ks. S w ie- 
żegoi dra Michejdy i b. posła, adwo- 


| kata i znakomitego pisarza ludowego dra Anto- 


| niego Cieńciały. Uczestniczy w tej wy- 
cieczce blisko 100 osób — przeważnie ręko- 
dzielnicy i włościauie. Kobiety - wieśniaczki 
ubrane są w oryginalne stroje narodowe. 

Drogich gości oczekiwali na dworcu prezy- 

dent miasta p. Mochnacki, dyrektor wy- 

stawy p. Marchwicki, komitet obywatelski 

z p. Michalskim na czele, oddział ochotni- 

czej straży ogniowej z naczelnikiem p. Hry- 

niewiczem i zastępcą naczelnika p. Ma- 
muzyka „Harmonji* i tłumy. pu- 
bliczności. 

Przy wjeżdzie pociągu na peron muzyka 
„Harimonji* zaintonowała pieśń : „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”, a gdy Szlązacy wysiadłszy z 
wagonów, ustawili się półkolem przed oczeku: 
jącymi ich członkami komitetu, przemówił do 
nich p. prezydent Mochnacki w następują- 
cych słowach : 

Witam was bracia od pługa i roli, witam 
| serdeeznie w gościnnych murach tego grodu. 
| Imieniem miastą witam was całem ciepiem me- 
, 

4 


gwara 


go serca i dziękuję, żeście przybyli uczcić nasze 
święto narodowe, zbratać się z nami i oglądnąć 
naszą wystawę krajową. Zbratanie nastąpi ry- 
i chło, guyż pod waszą siermięgą bije serce pol: 
| skie, a synowie Polski, jak ona długa i szeroka, 
| są dziećmi jednej i tej samej Matki-Ojczyzny, a 

serca ich jednem i tem samem biją tętnem. Ży- 
| czę wam, abyście od nas jak najlepsze wynieśli 
| wrażenie, a jak powrócicie do swych ognisk do- 

mowych, abyście mogli powiedzieć: Odwidzilismy 
| naszych braci, a czuliśmy się, jak we własnym 
| domu;—bo my wam otwieramy wrota i serca na 
| ościerz i witamy was staropolskim zwyczajem : 
| Szczęść Boże! Dzielni Szłązacy niech żyją! 

Lwowianie powtórzyli ten okrzyk z zapałem, 

poczem zabrał głos dr. Ciejńciała. Imieniem 
Szlązaków dziękuje mowca jak najserdeczniej za 
szczere powitanie. Przyjeżdzamy do was — mó- 
| wił — z najdalej posuniętego posteruuku, ażeby 
, pokazać, że jesteśmy i czujemy się Polakami; 
żeby? zwidzić dzieło pracy i ducha polskiego; 
żeby przez tych parę dni przytulić się do łona 
matki naszej. Mowca zakończył powtórzonym 
| następnie przez Szlązaków okrzykiem: „Niech 
żyje Prezydent! Niech żyje Rada miejska i oby- 
watelstwo lwowskie !“ 

Muzyka zaintonowała znowu „Jeszcze Polska 
| nie zginęła“ i przy dźwiękach tej pieśni ruszyli 
i goście do oczekujących już wozów omnibusowych, 
| które odwiozły ich do kwatery w szkole św. 
| Elżbiety, gdzie natychmiast zastawiono im śnia- 
danie. 

Posiliwszy się i wypocząwszy nieco, ruszyli 


1778. Drugie, to „Halk * w autografie nieśmier- 
į telnego jej kompozytora. 
ł „Nędza uszczęśliwiona* .. 
| — Fatalny tytuł... Ą 
i — Rozpoczęła szereg prac innych kompozy- 
| torów, którzy, choć nie wszyscy Polacy (Wey- 
; nert, Caet ni, Stefani, Elsner), usiłowali stworzyć 

muzykę swojską, używając tekstów polskich i 

motywów ludowych. „Halka*. to pierwsza opera 

nowej epoki, dzieło talentu, górującego nad inne, 

bogatszego w polot — i nie z refleksji, lub ko- 
nieczności, ale z serca i duszy, na wskróś pol- 
skiego... Książeczka ta niewielka darowaną była 
przez Moniuszkę jego przyjacielowi Bonoldi'emu, 
wreszcie przeszła do rąk zasłużonego pracownika 
na polu muzyki J:na K»rłowicza, który ofiaro- 
wał ją poznańskiemu Towarzystwu przyjaciół 
nauk. „Halka“, tu spisana, odmienną jest z tąz 
którą na scenie widzimy — ma tylko dwa akty. 
Dzisiejszy pierwszy i drugi, stanowią jeden, brak 
tu mażura, arji „Gdyby rannym słonkiem*, duetu 
Jontka z Januszem i innych, mniej popularnych 
ustępów. Po duecie Hałki z Januszem (dzisiejszy 
I. akt), następuje duet jej z Jontkiem (dzisiejszy 
II. akt) i finał. Następne akty — dzisiejsze IIÍ. 
i IV. — tworzą drugi akt, ale brak tu najpopu- 
łarniejszej armji „Szumią jodły“, nie mówiąć 
oczywiście o innych wielu ustępach W ten spo- 
sób była pierwotnie skomponowaną 1 wykonaną 
w teatrze wileńskim w r. 1854. W lat cztery 
później ukazałs się na scenie warszawskiej w 
4 aktach. s 

—A pożółkła ta naklejona kartka nut — taka 

niekaligraficzna ?... 
To autograf Chopina, znanego ze swej 
niechęci do pisania; natchnionego improwizatora, 
który pisanie nut uważał z pewnością za naj: 
uciążliwszą część swej kompozytorskiej pracy. 
Rzucał też dzieła owe na papier nie tylko bez 
starania o wzorzystość kaligraficzną, ale często- 
kroć nie dość wyrażnie i jasno. Ztądto tyle róż- 
niących się a zakwestjonowanych szczegółów w 


rozmaitych wydaniach dzieł jego... Pismo też Cho- 


. . Am 


na wystawe, u której bram stanęli o godzinie 11 
przed poładn. Tutaj powitali ich członkowie dy 
rekcji wystawy a dr. Marchwicki przemówił, 
jak następuje: 

„Witajcie nam, bracia Szlązacy, u wstępu do 
naszej wystawy, gdzie ujrzycie nagromadzone 
rezultaty pracy polskiej i dzieła genjuszu pol- 
skiego. Przyprowadzając do skutku wystawę, 
chcieliśmy stwierdzić, że jesteśmy; że potrzeba 
tylko trochę wolności, abyśmy wypełniać mogli 
przeznaczone nam przeszłością cywi izacyjne po- 
słannietwo. Diatego szczęśliwi jestesmy, widząe 
Was tutaj i dziękujemy Wam, żeście do nas 
przybyli, aby zaznaczyć, że pomimo wiekowego 
rozdziału, złączeni. jesteśmy jednem uc'uciem, 
jedną mową i jedną nadzieją. A gdy dzisiaj na 
dworcu w chwili powitania zabrzmiała z ust wa- 
szych ta droga nam wszystkim pieśń, krórą każdą 
matka nuci już nad kołyską dziecięcia, dziwnie 
radosnem zostaliśmy przejęci uczuciem. Zdawało 
nam się, jak gdyby ta pieśń wiary była nowem 
połączeniem serc polskich, bo i wasze serca są 
na „wskróś polskie i takiemi zostały i zostaną 
pomimo tylu walk i trudności. Cześć wam, bracia 
Szlązacy! Cześć Tobie, ludu szląski, który stojąc 
na najdalej wysuniętych posterunkach, bronisz 
polskości i uczysz nas, jak stwarzać niewzru- 
szone postawy bytu narodowego. Niech żyją 
Szlązacy! (Okrzyk ten zgromadzeni powtórzyli 
z zapałim.) 

Dyr. Marchwickiemu odpowiedział w kilku 
serdecznych słowach dr. Mic h ej da , poczem 
nie tracąc czasu, rozpoczęli Szlązacy zaraz zwi- 
dzanie wystawy, która ich od pierwszego wraże- 
nia oczarowała. 

Po godz. 1. zgromadzili się znowu mili go- 
ście w restauracji Baczyńskiego, gdzie podejmo- 
wała ich na obiedzie rada miasta Lwowa. Do 
stołu zasiedli też z nimi prezydent Mochnacki 
i dyr. Marchwicki, a uprzejmymi i gościnnymi 
gospodarzami byli radni miasta. W ciągu obiadu 
pojawił się ks. Jerzy Czartoryski i powitany 
oklaskami zasiadł także między biesiadnikami 

Przy winie naturalnie — jak to zwykle u 
nas bywa — rozwiązały się usta i posypały Się 
toasty. Pierwszy, krótki, ale serdeczny toast 
wzniósł prezydent Mochnacki: Niech żyją 
Szlązacy | 

Drugi toastował dr. Cienciaża na cześć 
prezydenta i rady miejskiej, obywatelstwa lwo- 
wskiego i dyrekcji wystawy. 

Dłuższą, co chwila oklaskami przerywaną 
mowę wygłosił dr. Michejda. Przyjechaliśmy 
tutaj — mówił — nie jako obey, ale jako swoi 
do swoich, aby stwierdzić, że jesteśmy jeduym 
narodem, że dola wasza jest naszą dolą, wasza 
nadzieja naszą nadzieją i wasze ideały naszemi 
ideałami. Przyjechaliśmy obejrzeć owoce pracy 
waszej, ażeby nabrać otuchy. Walka nasza jest 
trudną. Nie mamy społeczeństwa całego, nie 
mamy szlachty, ani mieszczaństwa, mamy tylko 
jeden stan — włościaństwo. I z tego stanu, da 
Bóg. wytworzymy całe społeczeństwo, Alei wam 
chcemy dodać otuchy. Bo jeżeli szczep, niemal 
zapomniany, po setkach iat wraca do ojczyzny 
i powiada: jestem! — toć i cały naród zginąć 
nie może. — Mowca kończy okrzykiem na cześć 
dyrekcji. 

Następnie powstał ks. Jerzy Czartory- 
ski, prosząc, by mu pozwolono również prze- 
mówić kilka słów w tem tak miłem gronie. Mo- 
wca nie zgadza się na to, iż Szlązacy od nas 
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otuchę brać potrzebują — przeciwnie, my mo- ' 


żemy ją brać od nich. — Wy pracujecie 
tęgo i wytrwale, — są słowa księcia — że od- 
tąd niki nie może powiedzieć, iż Polsce brak 


tak 


wytrwałości. Jeżeli Niemcy mówia o Drang nach ` 


Osien — to my mówmy: Drang nach Westen. 
Naszem zadaniem jest zachód odzyskać. Niech 
żyją ci, którzy tak dzielnie nad tem pracują -— 
niech żyją Szlązacy! 


pina tak jest charakterystyczne, że autentyczność 
tego drugiego manaskryptu (Warjacje na temat 
piosnki niemieckiej — własność Akademji umie- 
jętności) nie zdaje się być tak pewną. 

Pe autografach Chopina i Moniuszki, mamy 
też autografy późniejszych polskich kompozyto- 
rów od Żeleńskiego począwszy, dalej wydawnictwa 
i zbiór przedmiotów różnej treści, wreszcie wra- 
camy do przeszłości znown, ale niedalekiej, bo 
do zeszłego stulecia. 

— Włoskie utwory opatrzone herbem Po- 
tockich... 

— Zabytki to z Łańcuta, gdzie 
była włoska kapela i teatr. Ale oprócz włoskich 
znachodzimy tu ciekawy, drukow. ny we Wiedniu 
utwór z r. 1600, którego autorem p. Bohdano- 
wicz, a że na zakończenie wolno nam się uśmiać... 

— Na okładce sylwetki obojga państwa 
Bohdanowiczów. Cztery córeczki: Katarzyna, 
Teresa, Anna i Józefa i Czterej synkowie: 
Bazyli, Michał, Franciszek i Antoni. Każda z pa- 
nienek ma wstążeczkę we włosach i kwiatek u 
gorsu, każdy kawaler żabot i harcop 

— Ośm muzykalnych dzieci, to zuaczy 80 
grających palców! 1 
swoją sonatę, dając jej za dewizę: 
dich vereheltchen, so cheliche deimes Gleichen !“ 
Przezorny ten papa swoją sonatę zaopatrzył 
w autobiografję, przedmowę, 
dziesiąt sześć adnotacyj, nie mówiąc już o kartce 
tytułowej i niezliczonych włoskich określeniach... 
Udowodniwrzy dzieciom swoim, że on jest wielki 
i dzieło Jego. wielkie i dzieci niezawodnie staną 
się wielkiemi, skoro tylko do rad jego zastoso- 
wywać się będą (wszystko to w niemieckim ję- 
zyku); przypomina sobie wreszcie, że i Ojczyźnie 
nie należy chluby odbierać, iż jego, autora tylu 
muzykalnych dzieł wydała i dopisnje własnorę - 
cznie na drukowanym egzemplarzu: „Od pierw- 
szego Imienia moiey polskiey Ojczyzny jestem 
Sarmata. B. Bohdanowicz m. p.“ 

Zacny Sarmata ! 


(En). 
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Mową ks. Czartoryskiego przyjęli zgroma- 
dzem z zapałem, a poseł ks. Świeży w po 
dziękowanie za te piękne i podniosłe słowa 
wzniósł jego zdrowie, poczem chór Szlązaków 
i Szlązaczek odśpiewał piękną pieśń o odrodze- 
nin polskiego Szłąska, na nutę: „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. 

Ostatni toast na powodzenie wystawy wzniósł 
gospodarz rolny Jan Głajcar z Sibicy pod 
Cieszynem. 

Gdy nuciszyły się oklaski i okrzyki, jakiemi 
przyjęto przemówienie tego dzielnego rolnika- 
obywatela, p. prezydent dał znak do powstania 
od stołów i wszyscy udali się pod wieżę wodną, 
gdzie fotograf p. Bergtrann uczynił zdjęcie z usta- 
wionej tam grnpy. 

W czasie obiadu przygrywała muzyka rze- 
mieślnicza pieśni narodowe. I 

. Popołudniu zwidzali Szlązacy w dalszym 
ciągu wystawę. 
Lwów 13. sierpnia. 

Dzisiaj zwidzali Szlązacy w dalszym ciągu 
wystawę. Najwięcej czasu zajęły im „Racławice“, 
którym przypatrywali się ze łzami w oczach. 
Dziewczęta odśpiewały w Panoramie „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. Podziw wzbudziło w nich 
mauzoleum Matejki. 

W południe zebrali się w restauracji Ba- 
czyńskiego na wspólny obiad, a popołudniu zwi- 
dzali dalsze pawilony. Dzień jutrzejszy przezna- 
czono na zwidzenie miasta. 

Szlązacy objawili chęć ujrzenia w teatrze 
„Kościuszki pod Racławicami“ i w tym celu ma 
się udać depntacja do dyrekcji teatru z prośbą, 
ażeby jutro dano tę sztukę. Jak widzimy z re- 
gk teatralnego życzeniu temu stało się za- 

ość. 


Wiec rękodzielników i przemysłowców. 
Lwów 12. sierpnia. 

Wśród licznych zjazdów i kongresów, które 
jak ogniwa jednego wielkiego łańcucha grupują 
się dokoła naszej wystawy, bardzo poważne zaj- 
mie miejsce rozpoczynający się dziś w naszem 
mieście wiec anstrjack ch samoistnych przemy- 
słowców i rękodzielników. Bierze w nim udział 
około 600 osób. 

Zamiejscowi uczestnicy wiecu przybywali 
już wczoraj przez cały dzień wszystkiemi pocią- 
gami. Na dworcu witał ich komitet miejscowy. 
Do największego pociągu wieczornego, wiozącego 
gości z Wiednia i :achodniej Galicji wyszła 
także niedawno założona muzyka rzemieślnicza, 
która przybywających powitała pieśnią legjonów 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Pociągiem tym 
przybyło około 40 osób z Wiednia, między in- 
nymi antysemicki poseł Schneider, i wybitny 
przemysłowiec wiedeński Józef Fenzl, prezes 
IV. wiecu rękodzielniczego, odbytego przed 
trzema laty we Wiedniu. Prócz tych, przybyło 
dzisiejszemi porannemi pociągami 60 osób, nale: 
żących do trzech korporacyj wiedeńskich: szew- 
skiej, stolarskiej i krawieckiej. Wczoraj o godz. 
9. wieczorem odbyło się w ogrodzie jezuickim 
towarzyskie zebranie uczestników wiecu, na któ- 
rem nastąpiło wzajemne poznanie się i zbliżenie 
naszych rękodzielników i przemysłowców z gośćmi. 
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Dzik o godzinie 9. rano odprawił mszę św. | 


w katedrze na intencję zjazdu ks kan. Z a- 
błocki. Kościół był przepełniony Wszystkie 
cechy wystąpiły z chorągwiami. Pochód do ko- 
ścioła poprzedz=ła muzyka rzemieślnicza. 

O godzinie 10. rano zebrali się uczestnicy 
wiecu w sali ratuszowej. Zgromadzonych powi- 
tał imieniem miasta p. prezydent Mochnacki: 
D Szanowne zgromadzenie! Z prawdziwą ra- 
= dością witam jako gospodarz tego grodu wiec 
B rękodzielników i przemysłowców całej monarchii. 
Witam Was serdecznie tu na tym gruncie, tu 
na tem miejscu, gdzie każda narodowość i każde 
wyznanie doznawało i doznaje szczereg» i spra- 
wiedliwego równouprawnienia. Dzięki Wam za 
to, żeście obrali nasz gród, jako punkt zborny 
terażniejszego waszego zjazdu. Dzięki Wam za 
to, żeście przybyli, aby uczcić naszą uroczystość 
narodową, naszą wystawę, która w znacznej 
części jest owocem pracy przemysłowców i rę- 
kodzielników Tam ujrzycie panowie znakomity 
postęp naszego przemysłu, piękne okazy ręko- 
dzielniczej biegłości, pełne artystycznego na- 
tchnienia — a to jest chlubą naszą i waszą, bo 
wiedza i sztuka są wspólną włzsnością, są wspól- 
nem dobre wszystkich narodów. 

Program wasz zawiera między innemi jedno 
wzniosłe zadanie. Mam tu na myśli: „O pbo- 
wiązkowe ubezpieczenie majstrów i 
ich rodzin. Szczęść Boże wai, pracy na 
tem polu, dokonajcie tego dzieła, którego się 
sprawiedliwość domaga. Trzymajcie się ściśle 
waszego pięknego programu, a Bóg niech uży- 
czy Wam pomocy. 
Mowę prezydenta przyjęli zgromadzeni hu- 
cznemi oklaskami i okrzykami: Niech żyje! 

Drugi przemawiał p. Getritz. Imieniem 
komitetu, który zajmował się zwołaniem i urzą- 
dzeniem V. wiecn austrjackich rękodzielników 
i przemysłowców, dziękuje mowca zgromadzo- 
nym, iż tak licznie na wiec przybyli, niepomni 
trudów i kosztów. Z Bogiem rozpoczęliśmy na- 
sze prace, ufajmy, że Bóg nam dopomoże Roz- 
jeżdżając się ztąd do domów, może będziecie 
panowie mogli wynieść tę błogą nadzieję, iż — 


gdy znowu, da Róg, się zbierzemy, to już nie 
na to, ażeby błagać i wywalczać, ale, ażeby się 
szczycić zdobytemi owocami. W tej nadziei 
mowca raz jeszcze wita serdecznie zgroma- 
dzonych. 4: 

Następnie odczytano liczne telegramy i pi- 


sma powitalne, z życzeniami, lub wreszcie z u- 
sprawiedliwieniami: z powodu nieprzybycia na 
wiec. Bardzo wiele telegramów jest z Wiednia, 
inne z Pragi, Berna, Gracu, Lincu, Innsbruku i 
innych miast austrjackich. Przysłał także tele- 
gram prezydent miasta Krakowa p. Friedlein, 
nsprawiedliwiając się, iż z powodu nieobecności 
w Krakowie swego zastępcy, na wiec do Lwowa 
mimo najszczerszych chęci przybyć nie może. 
Po odczytaniu |owyższych pism i telegramów, 
które przyjmowano oklaskami, przystąpiono do 
wyboru prezydjum wiecu. Pierwszym przewodni- 
czącym obrany został p. Stanisław Niemczy- 
nowski, który zajął zaraz miejsce „prezydjalne 
i przemówił do zgromadzonych, dziękując im prze- 
dewszystkiem za ten niezwykły zaszczyt, który 
Przyjmuje w przekonaniu, że zgromadzeni będą 
go wspierać w jego trudnem  urzędowaniu, głó- 
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wnie w ten sposób, iż obrady będą prowadzili 
objektywnie i z umiarkowaniem, ażeby udowo- 
dnić, że rękodzielnicy nasi są dojrzali, Mowca 
zaznacza w końcu, że choć to jest wiec ogólno- 
austrjacki, to jednak obrady i uchwały będą 
w języku polskim. Wyjątek będzie jedynie czy- 
niony dla gości, którzy mogą zabierać głos 
w swoim rodzinnym języku. Następnie dziękuje 
mowca w języku niemieckim przybyłym z za- 
granic naszego kraju, a w szczególności gościom 
z Wiednia, za ich przyjazd, którym udowodnili, 
że nznają wspólność interesów wszystkich ręko- 
dzielników bez różnicy narodowości i wiary. Mo- 
wca uprasza ich o udział w obradach i o po- 
parcie. (Po polsku) : Otwieram V. ogólny austrja- 
cki wiec przemysłowców i rękodzielników. 
(Oklaski). 

N stąpiły dalsze wybory do prezydjum. Ho- 
norowymi prezesami zjazdu wybrani zostali pp. : 
Fenzl z Wiednia, Wasilewski z Krakowa, 
Biskupski z Kołomyi, Wineentowicz 
z Czerniowiec i Skulicz ze Sambora. Wicepre- 
zesem wiecu wybrano p. Getritza. Na gospo- 
darzy zaprosił przewodniczący pp: Ciuchciń- 
skiego, Skarbka, Skwarczyńskiego 
i Fiedlera; na sekretarzy zaś pp.: Oleja, 


Flaczyńskiego, Kracha i Wyso- 
ckiego. 

Po dokonanych wyborach, zawiadomił p. 
Niemczynowski zgromadzonych, że w południe 


mają się zebrać przed pawilonem przemysłowym 
na wystawie, gdzie nastąpi powitanie przez dy- 
rekcję wystawy i wezwał uczestników, by zapi- 


sywali się do trzech sekcyj, na jakie wiec bę-* 


dzie podzielony. 

Następnie zabierali jeszcze głos pp. F en zl, 
Biskupski i Dolłesch. Pierwszy z nich po- 
witał uczestników wiecu imieniem korporacyj 
wiedeńskich. Wiedeńczycy przywiązują do tego 
wiecu wielkie nadzieje. Mowca wzywa, by wiec 
oparł się na uchwałach IV. kongresu przemy- 
słowców irękedzielników. Uchwały powinny zapa- 
dać jednogłośnie, wówczas bowiem będą miały 
podwójną wagę. 

P. Biskupski wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza, który zgromadzeni trzykrotnie po- 
wtórzy li. 

Wreszcie p Dolesch powitał uczestników 
wiecu imieniem wiedeńskiej korporacji krawie 
ckiej, poczem p. Niemczynowski zamknął po- 
siedzenie. 

z 

O godz. 1. w poł. zebrali się uczestnicy 
wiecu przed halą przemysłową, gdzie oczekiwał 
ich p. Marchwieki na czele członków dyrekcji 
wystawy. Nieopodal ustawiła się muzyka rze- 
mieślnieza. 

Gdy już wszyscy stanęli w półkolu, p. Mar- 
chwicki przemówił, jak następuje : 

Jeżeli wystawa nasza jest dziełem zbioro- 
wem wszystkich obywateli tego kraju, to udział, 
jaki w niej biorą nasi przemysłowcy i rękodziel- 
nicy, jest tak znacznym, że bezsprzecznie przyj- 
ście do skutku wystawy w wielkiej części pa- 
nem zawdzięczamy. Dlatego z prawdziwą rado- 
ścią przychodzi mi powitać panów u wstępu do 
tego pawilonu, gdzie zarówno panowie, jak i 
przybyli z innych stron państwa wasi koledzy bę- 
dą mogli stwierdzić, że mimo tylu trudności, wal- 
ka, jaką prowadzicie, nie jest beznadziejną i ka- 
że się spodziewać, że dla przemysłu i rękodzieł 
polskich świetniejsze nadejdą chwilę. Rozumiem, 
żeście się panowie zebrali, aby współnie z wa- 
szymi kolegami, z poza granie kraju przybyły- 
mi, zastanowić się nad waszemi potrzebami i 
obmyślić drogi, jakie do poprawy stosunków 
przemysła i rękodzieł prowadzić mogą. Jednak 
przekonany jestem, że w tej wspólnej pracy rę- 
kodzielnicy i przemysłowcy polscy zachowają 
tradycyjnie im przekazaną narodową indywidual- 
ność, której cechą miłość ziemi ojczystej, brater 
stwo współobywateli i prawdziwie chrześcjańska 
toleraneja, (huczne oklaski) gdyż wtedy tylko sta- 
ną się godnymi tego bohatera wolności rękodziel: 
nika z zawodu, którego imię dzięki inicjatywie wa- 
szego dzisiejszego przewodniczącego miejsce to 
nosi. W tem prz świadczeniu raz jeszcze witam 
was, panowie iżyczę wam, aby prace wasze na- 
leżytym uwieńczone były skutkiem. (Oklaski. Mu 
zyka gra: „Jeszcze polska nie zginęła).* 

Odpowiedział p. Marchwickiemu przewodni- 
czący wiecn p. Niemczynowski, dziękując imie- 
niem uczestników wiecn .prezydjum i dyrekcji 
wystawy za urządzenie tak wspaniałego dzieła i 
to właśnie w czasie setnej rocznicy powsta- 
nia Kościuszki, w którem po raz pierwszy wy- 
stąpiły na arenę lud i miszczaństwo, wydając ta- 
kich Kilińskich i Głowackich. Wystawa powin- 
na wyrobić wiarę, że polski rękodzielnik przy 
poparciu cgółu doprowadzi do tego, iż wytrzyma 
konkurencję z zagranicą. Mowca kończy okrzy- 
kiem na Cześć prezydjum i dyrekcji wystawy. 
(Oklaski i okrzyki: Niech żyją!) 

Po tem przywitaniu rozpoczęli uczestnicy 
wiecu zwidzanie wystawy. 


25-letni jubileusz „Gwiazdy . 
Lwów 12. sierpnia. 

W dniu dzisiejszym Święci jedno z naj- 
zacniejszych stowarzyszeń rzemieślniczych, lwo- 
wska  „Gwiazda* 25-letni jubileusz swego 
istnienia. W dniu 7. kwietnia 1868 roku otrzy- 
mało to Towarzystwo sankcję pierwszych swoich 
statutów, a w dniu 14. marca 1869 roku od- 
było się pierwsze walne zgromadzenie młodego 
Stowarzyszenia, na którem, prócz zarząda, wy- 


brano także czterech kuratorów: 6. p. ło- 
dzimierza hr. Russockiego, 8. p. Kornela 
Pillera, 5. p. Wincentego Baurowicza i $. p. 


Felik-a Piątkowskiego. Wówcza: to złożył 5. p. 
Wł. hr. Russocki na rzecz tego Towarzystwa 
jedną obligację indemnizacyjną, która stała się 
podwaliną tak świetnie później rozwijającego się 
funduszu inwalidów wdów i si rót po członkach 
Stowarzyszenia. Do końca roku 1892  pobierało 
z tego funduszu wsparcie przeszło 60 członków 
inwalidów, 100 wdów i tyleż sierót po człon- 
kach „Gwiazdy*. Równocześnie z tym fundu- 
szem powstał także fundusz zaliczkowy, polega- 
jący na drobnych oszezędnościach członków 
(najmniej 5 ct. tygodniowo). Powstały stąd fun- 
dusz używany był na udzielanie bardziej po- 
trzebującym członkom zaliczek za mierną pro- 
wizją. Niebawem, bo już w roku 1870 powstał 
jeszcze trzeci fundusz : *zpitalny. W r. 1871 
wspaniałomyślaa protektorka Stowarzyszenia śp. 
z ks Ponińskich ks Lubomirska zakupiła za 
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cenę 6.500 zł. realność przy ulicy Franciszkań- 
skiej i oddała ją na własność „Gwiazdy“. W r. 
1871 dokonano poświęcenia sztandaru Ntowa- 
rzyszenia, sprawionego z dobrowolnych składek 
członków. 

W latach 1875 i 1876 dokonano przebudo- 
wy domu przy ulicy Franciszkańskiej, skutkiem 
czego „Gwiazda* otrzymała wprawdzie gmach 
okazały z ogromną salą do zabaw i widowisk 
i z wygodnemi ubikacjami dla innych celów 
stowarzyszenis — ale przebudowa ta pochłonęła 
prócz właściwego funduszu „Gwiazdy*, także 
cały kapitał funduszu inwalidów, wdów i sierót, 
część funduszu szpitalnego, a nadto musiano za- 
ciągnąć pożyczkę w galic. Kasie Oszczędności 
w kwocie 3.000 zł. Wpłynęło to bardzo ujemnie 


s m m 


na rozwój stowarzyszenia, które odtąd pod wzglę- , 


dem finansowym znacznie 
wała je znowu $. p. ks, Lubomirska, 
czając w r. 1890 fundusz 10.000 zł., którego 
odsetki w kwocie 500 zł. służą corocznie do 
obdzielania najuboższych członków „Gwiazdy* 
za pośrednictwem wydziału. Na krótki czas 
przed śmiercią zawiadomiła $. p. protektorka 
stowarzyszeni: ówczesnego tegoż prezesa p. Gło- 
dzińskiego, iż drugie 1000) zł. przeznacza na 
fundusz stypendyjny dla kształcących się facho- 
wo bądź w kraju, bądź zagranicą członków 
„Gwiazdy*. Fundacja ta z powodu długo trwa- 
jących formalności dotychczas jeszcze nie we- 
szła w życie. 

Majątek Towarzystwa przedstawia się obe- 
cnie, jak następuje: 1. Fundusz stowarzyszenia 
„Gwiazda“ 26.000 zł. 2 Fundusz ks. Lubomir- 
skiej 6500 zł. 3. Fundusz im. Młockiego 1000 zł. 
4. Fundusz inwalidów, wdów i sierót 15.417 zł. 
63 et. 5 Fundusz Karola Grromana 600. zł 
6. Fundasz szpitalny 3432 zł. 30 ct. 7. Fun: 
dusz rezerwowy 304 zł. 19 ct. S. Fundusz za- 
liczkowy 3934 zł. 9% ct. Bibljoteka, założona 
w r. 1868, liczy obecnie przeszło 3000 tomów. 

W okresie lat 1868—1893 przewodniczyli 
stowarzyszeniu: Adolf Aleksandrowicz (1868 
do 1869), śp. Mieczysław Darowski (1870—1880), 
Tadeusz Romanowicz (1881), Franciszek Gło- 
dziński (1882—1893); obecnie od r. 1893 Ju- 
ljusz Starkel 

Oto są najważniejsze daty z dziejów tego 
pożytecznego stowarzyszenia. h y 

A teraz przystępujemy do opisu jego Święta 
jubileuszowego. i 

O godzinie 10. rano wysłuchali członkowie 
lwowskiej „Gwiazdy* i delegaci bratnich stowa- 
rzyszeń mszy ŚW., odprawionej w kościele 00. 
Franciszkanów, w ezasie której chór młodzieży 
rzemieślniczej odśpiewał kilka pieśni. Przy je- 
dnym z bocznych ołtarzy odprawił równocześnie 
cichą mszę prezes „Qwiazdy* brodzkiej ks. 
Swistelnic ki. 

O godz. 11. przed południem uczestnicy tej 
pięknej uroczystości wypełnili obszerną salę 
„Gwiazdy“, przystrojoną odświętnie. W środku 
sali przed estradą ustawili się chorążowie ze 
sztandarami „Uwiazd* lwowskiej i przemyskiej 
i kilku tutejszych korporacyj. Wśród obecnych 
zauważyliśmy posłów Skałkowskiego, Goldmana 
i Merunowicza, dyr. A. Zgórskiego, byłych pre- 
zesów „(iwiazay* Aleksandrowicza, radcę Ro- 
manowicza i Głodzińskiego, delegatów „Sokoła“, 
„Skały“ i w. i. Ogółem jest uczestników około 
400. Delegatów wysłały następujące „Gwiazdy“ : 
Z Przeworska, Drohobycza, Rzeszowa, Stanisła - 
wowa, Brodów, Krakowa („Gwiazda T „Zgoda*), 
Przemyśla, Jarosławia, Tarnowa i Gródka. 

Zebranie zagaił prezydent miasta p. Mo- 
chnaeki następującą przemową : 

Szanowne Zgromadzenie! Dzis obchodzi 
lwowskie Stowarzyszenie rękodzielnicze „Głwia- 
zda“ srebrne gody i święci jubileusz swego 
Gwierówiekowego istnienia. Snać pod szczęśliwą 
gwiazdą zawiązało się to stowarzyszenie, skoro 
doszło do tak licznej drużyny i stało się wzorem 
dla zawiązywania stowarzyszeń rękodzielników 
w całym kraju. Lwowska „Gwiazda* jest nie- 
jako Macierzą, jest głowa i sercem tego wiel- 
kiego organizmu. Dziękuję Wam serdecznie, 
żeście przybyli uczcić Święto domowe lwow- 
skiej „Gwiazdy”*, a oraz uczcić naszą uroczy- 
stość narodową, to jest Wystawę krajową, która 
jest w znacznej części dziełem pracy rękodziel 
nika. Z dumą spoglądać możecie na owoce wa- 
szej pracy, na przepiękne wyroby rękodzielni- 
cze, które zarówno u swoich, jak i u obcych 
podziw wzbudzają. imieniem tego grodu witam 
was serdecznie i kończę życzeniem: Szczęść 
Boże waszej dalszej pracy! (Huczne oklaski). 

Następnie przemówił obecny prezes „Gwiazdy* 
lwowskiej p. Starkel, witając przybyłych na 
tę uroczystość, którą porównał ze srebrnem we- 
selem w rodzinie. Lecz gdy srebrne gody obcho- 
dzące stadło z pewnym smutkiem spogląda na 
minioną przeszłość, bo przed sobą widzi grób 
niedaleki, to my z radością i otachą w sorcu nie 
o mogile, ale o dalszym rozwoju myślimy. Mowca 
zakończył życzeniem, aby ta „Gwiazda* jeszcze 
złote i dalsze obchodziła wesela. (Oklaski) 

Następnie członek wydziału „Gwiazdy* p. 
Muller odczytał krótki rys dziejów Towa- 
rzystwa w ciągu 25-lecia i wezwał w końcu ze- 
branych do uczczenia przez powstanie pamięci 
zmarłych protektorów i członków „Gwiazdy* 
jubilatki. À x 

Sekretarz stowarzyszenia p. Waśniewsk! 
wygłosił piękny prolog, napisany przez p. Pla- 
tona Kosteckiego na uroczystość jubileuszową, 
poczem chór „Gwiazdy* odśpiewał „kantatę 
powitalną, układu p. Signis- ) ? 

Przemawiał jeszcze prezes „@Qwiazdy“ z Prze 
worska ks. Tryczyński, w gorących Bej 
oddając cześć założycielom tej „Gwiazdy , która 
promienie swe rozcsłała po całym kraju. 

Po odśpiewaniu jeszcze przez chór słowa 
rzyszenia kompozycji p. Signia P- t. „Marsz 
jedności i zgody“, zaprosił prezes wszystkich 
uczestników i gości na skromne śniadanie, zasta- 
wione w bocznych salach „Gwiazdy“, W czasie 
tego śniadania wygłoszono szereg toastów. 

Podczas śriadania szereg toastów rozpoczął 
pref. Głedroyc, wychyliwszy kielich na cześć 
lwowskiej „Gwiazdy*. P. Wendrychowski ze GA 
n'sławowa pił zdrowie p. Romanowicza, dr. ła* 
szer pił na cześć „Gwiazdy* imieniem ASO ej 
a p. Romanowicz na cześź idei chrześcija: EA al 
i narodowej polskiej, która przyświeca „Gie Wa. 

Reprezentant „Zgody“ krakowa I wska 
silkowski, podniósłszy, iż Gwiazda  *. 

T atri i łączności dia innych 
jest wzorem  patrjotyzmu h SIP kielich 
stowarzyszeń rękodzielniczyca, pre" e 
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znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zazkowania 
wdzięków aż do późnni stazatci, słoiozey na jednerarows użycia A sł 
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na cześć Ujejskiego, piewcy Chorału i na cześć 
tych mężów, którzy położyli” kamień węgielny 
pod budowę lwowskiej „(twiazdy”, a których 
niestety już kryje mogiła, na cześć sp. Młockiego, 
Goszczyńskiego i Darowskiego. Po tym toaście 
zebrani odśpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła“, 
a p. Starkiel odczytał telegram, nadesłany na 
zjazd przez Ujejskiego. Telegram ten brzmi: 
„Wszystkim zgromadzonym pozdrowienie, a Zwią- 
zkowi lwowskiemu, obchodzącemu 25 lecie swego 
istnienia, życzenia coraz większego rozwoju w tym 
duchu, który go dotąd dla dobra własnego i zba- 
wienia Ojczyzny prowadził —- przesyła Kornel 
Ujejski.“ l 

Reprezentant „Gwiazdy* brodzkiej, ks. Swi- 
stelnicki, wzniósł toast na cześć wszystkich za 
łożycieli „Gwiazdy*, reprezentanci „@wiazd“ : 
przemyskiej, rzeszowskiej, drohobyckiej i krako- 
wskiej, R na cześć „Gwiazdy* lwowskiej, re- 
daktor Platon Kostecki wzniósł zdrowie dra T. 
Skałkowskiego, który niespożyte zasługi położył 
około rozwoju „Gwiazdy*, reprezentant „Qwia- 
zdy“ tarnowskiej Świderski wzniósł zdrowie ks. 
Kopycińskiego, p. Szeremeta, dyrektor „Skały“, 
złożył w imieniu tego bratniego stowarzyszenia 
życzenia „Gwieździe*. Odczytano jeszcze tele- 
gramy od „Gwiazd* stryjskiej i zaleszczyckiej, 
które przybyć nie mogły, oraz list od kuratora 
„Qwiazdy* p. E. Krzen . Szereg toastów zakoń- 
czył prezes „Gwiazdy“ p. Starkel toastem na 
cześć Ojezyzny. 

Po śniadaniu ruszyli uczestnicy Zjazdu na 
wystawę, gdzie stanęli o godzinie 2. popołudniu. 

Przed pałacem przemysłowym powitał ich 
wiceprezes wystawy Stanisław hr. Badeni, za- 
praszając ich do zwidzenia wystawy, w której 
urzęczywistnieniu wielu z nich zapewne wzięło 
udział „Hr. Badeni wspomniał następnie, że w sze- 
regu licznych stowarzyszch „Owiazdy* cieszą 
się może największą sympatją wszystkich warstw 
społeczeństwa, raz dlatego, że są to stowarzy- 
szenia ludzi pracy — a takich kraj nasz naj- 
bardziej potrzebuje — a powtóre, że na sztan- 
darze swoim wypisały : „Bóg i Ojczyzna!“ Mo- 
wea zakończył życzeniem, ażeby stowarzyszenia 
te wzrastały i potężniały w łączności i zgodzie 
pod sztandarem : „Bóg, Ojczyzna i praca!“ (hu- 
czne oklaski). 

„W imienia zebranych odpowiedział hr. Ba- 
deniemu ks Swistelnieki Mowca podzięko- 
wał za tak uprzejme i serdeczne powitanie 
które stwierdziło, iż nieprawdziwe są pewne gło- 
sy, twierdzące, jakoby społeczeństwo Sroda A. 
cze było u nas po macoszemu traktowane. Bę: 
dziemy się starali — zakończył mowca — pod 
naszym sztandarem z napisem: „Bóg, Ojczyzna 
i praca!* i pod egidą tak znakomitych meżów, 
jak twórcy wystawy, zachęceni ich przykładem, 
pracować dalej dla dobra kraju i Ojczyzny ! 


Po tem powitaniu udali się wszyscy zgro- | 


madzeni do pawilonu przemysłowego, od którego 
rvzpoczęli zwidzanie wystawy, 
Łwów 13. sierpnia. 

Dziś w poniedziałek o godz. 10. rano w hali 
koncertowej na placu wystawy odbyło się wal- 
ne zgromadzenie delegatów i członków „Gwiazd 
galicyjskich". Zebranie zaszczycił swą obecnością 
ks. arcybiskup |Issakowicz. Obrady zagaił p. 
Reczach słowami: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus”, poczem zaproponował, aby 
zgromadzenie na przewodniczących niniejszego 
zebrania wybrało pp Wasilkowskiego, Wendry- 
cnawsktogu 1 Uredróycź, X ma. TczeSów za- 
prosiło prezesów „Gwiazd* prowincjonalnych. Ze- 
brani wniosek ten jednomyślnie przyjęli, poczem 
p. Gedroyc (prezes Gwiazdy tarnopolskiej) obją- 
wszy przewodnictwo, podziąkował za wybór, od- 
dał cześć ks. arcybiskupowi Issakowiczowi, który 
enotami swemi i gorącym patrjotyzmem przy- 
świeca wszystkim kapłanom polskim, a następnie 
wezwał zebranych, aby pomni, że są Polakami, 
kupili się koło „Gwiazd* i stawiali zaporę sze- 
rzeniu się tych niezdrowych prądów, które nie 
uznają Boga i Ojczyzny. Niestety prądy te nur- 
tują wśród pewnych sfer polskiego społeczeństwa, 
obowiązkiem przeto każdego Polaka jest tych 
zbłąkanych braci zawrócić ze złej drogi, po któ- 
rej kroczą, i nie dopuścić, aby fałszywe nauki 
i hasła szerzone przez nich, znajdowały u nas 
podatny grunt. Mowcę nagrodzono hucznemi 
oklaskami. ; 

P. Juljusz Starkel, prezes „Qwiazdy“ lwo- 
wskiej,} przedstawił projekt zawiązania związku 
„Gwiazd* galicyjskich. W dłuższem przemó- 
wieniu motywował mowca potrzebę takiego 
związku i korzyści, jakie z utworzenia jego 
wypłyną dla członków „Owiazd* i w ogóle 
wszystkich rękodzielników, a w końeu postawił 
w imieniu „Gwiazdy* lwowskiej następujące 
wnioski : 

Porucza się wydziałowi stowarzyszenia rę- 
kodzielników lwowskich „Gwiazda“, ażeby się 
starał o wytworzenie związku „Gwiazd* krajo- 
wych, wypracował i przesłał „QGwiazdom* pro 
wincjonalnym do zaopinjowania projekt sa 
tutu związku, obejmującego następujące 9e: 
1. Podtrzymywanie ducha narodowego, „CZCI dla 
pamiątek i ideałów narodowych między mło- 
dzieżą rękodzielniezą. ONEPREBANIE Sie wzą- 
jemne w zakładaniu bibljotek i czytelń, w urzą: 
dzaniu odczytów dla rękodzielników, kształ- 
ceniu śpiewu choralnego, organizowaniu zabaw 
towarzyskich i w ogóle pielęgnowanie wszy 
stkiego, co pod względem etycznym i towarzy- 
skim podnosi stanowisko rękodzielnika- 2. Po- 
pieranie usiłowań, mających na celu kształcenie 
zawodowe | zalecanie rękodzielników „do sty- 
pendjów na dalsze kształcenie rękodzielnicze 
przeznaczonych. 4. Obrona praw, Przysługują- 

ych uczniom i towarzyszom Z mocy ustawy 
przemysłowej i dotyczących rozporządzeń. 5. 
Znoszenie się w Sprawaco, mających na oku 
uregulowanie czasu ! Warunków pracy oraz 
wysokości i sposobów obliczenia wynagrodze- 
nia towarzyszy rękodzielniczych, i pośrednicze- 
nia w ogólnych sporach, które ze stosunku słu- 
żbowego PomMIĘdZY pracodawcami a pracowni- 
kami wypływają. 6. Utrzymywanie biura wy- 
wiadowczego, ułatwiającego przyjmowanie ucz- 
niów na naukę rzemiosła il nastręczającego to- 
warzyszom zajęcia w warsztatach i fabrykach. 

, Wnioski, zmierzające do uzupełnienia lub 
zmiany powyższych punktów zasadniczych, 
mają być do kcńca października roku bieżącego 
do (wydziału „Gwiazdy* we Lwowie na piśmie 
wniesione. 


Na tem wyczerpano porządek dzienny ze- ; 


brania, poczem zabrał głos ks. arcyb. lssako- 


J 


LWÓW, 


wicz. W  prześlieznych słowach przemówi 
zebranych. Zaznaczył, że nie FR r sid 
dla tego, żeby, jakby to mogły twierdzić języki * 
złe i przewrotne, gonił za popularnością w na- 
rodzie. Nie żąda popularności, bo wszelka sła- 
Si Judzka — jak mówi psalmista — jest jako 
kwiat i trawa, gdy wiątr wionie opada, rano 
była kwiatem, wieczorem już niczem 2 lecz 
przybył tu, aby przemówić kiłka słów do tyeh 
co wszystko robią i działać zamierzają na gran- 
cie wiary naszej i miłości Ojczyzny. Kościół 
ów. katolicki jest jedyną instytucją, którą wy- 
stępuje w obronie godności każdego człowieka 
a więc występował i występuje w obronie ro- 
botnika. Kościół jest jedyną instytucją, która 
utrzymywała i utrzymuje ducha narodowego 
w każdym narodzie. Któż wystąpił w obronie 
praw robotniczych, jeśli nie ten anielski sta- 
| rzec w Rzymie, nie  Ojeiec bw, który pomimo 
podeszłego wieku i słabości ciała, silny jest 
duchem i bardzo dobrze widzi wszystkie po- 
trzeby świata i katolickich narodów i o wszyst- 
kioh ważnych sprawach się odzywa Nazwano 
go nawet papieżem robotników; broni on ich 
dla tego, że jest zastępcą tego, który jakkolwiek 
Bóg prawdziwy, nazwany był synem cieśli. 
Wezwał więc mowca zebranych, aby się zawsze 
wiernie trzymali wiary świętej katolickiej i 
słów świętego starca. Robota, rzemiosło nie 
przynosi nikomu wstydu, ale hańba moralna. 

Przestrzegał w dalszym ciągu, szczególnie 
młodzież rzemieślniczą, aby nie dawała posłucha 
tym głosom bezwstydnym, które skrzeczą, iż nie 
ma Ojczyzny. Może to tylko powiedzieć ten, kto 

| nie wierzy w Boga i prawdę objawioną, ten, 

; dla którego nie ma na świecie nie prócz żądzy 
używania. (dzie jest miłość Boga, tam jest i 
miłość Ojezyzny. : 

-Podniósł ks. arcybiskup szlachetność cesarza 
Franciszka Józefa. pod którego berłem my Po- 
lacy swobodnie się rozwijać możemy, a w końcu 
przestrzegł zebranych przed czytaniem pism 
złych, przewrotnych, odwodzących od wiary, 
psujących moralność i wezwał ich. by zawsze i 
wytrwale pracowali i wiernie stali przy kościele 
Ojczyźnie. 

(W końcu przyszłej pracy Gwiazd 
stkim obecnym udzielił ks. 
gosławieństwa. Podczna 
scy zebrani uklękli. 

Na tem zakończył się zjazd delegatów i 
członków „Gwiazd“ galicyjskich. Zaezął się po 
bożemu od słów chrześcijańskich, zakończył bło- 
gosławieństwem arcypasterza, 

i Pracy tej, stojącej pod sztandarami: Bóg i 
Ojczyzna, życzymy jak najpomyślniejszego roz- 
wejn i rozkwitu na chwaię Kościoła i pożytek 
Ojczyzny. Szczęść Boże! 


i wszy- 
arcy biskup swego bło- 
błogosławieństwa wszy- 


Węgrzy na wystawie. 
, Lwów 13. sierpnia. 

Wycieczka węgierska, która według pier- 
wotnych zapowiedzi olbrzymie miała Ra, 
rozmiary, z biegiem czasu skutkiem rozmaitych 
okoliczności, przedewszystkiem zaś dzięki prasie 
niemieckiej i czeskiej, która z godną lepszej 
sprawy skrupulatnością notuja przesadne pogło- 
ski o cholerze w Galicji — zmalała do Ire 
zaledwie setki osób. Wobec tego naturalnie 
| i program wycieczki Węgrów i ich przyjęcie we 
| Lwowie musiał uledz zmianom. W. ostatnich 

dniach Rrnytewuły sig miąday y wowep. m Bida- 
Pesztem ustawiczne listy i E A A 
na celu ostateczne ułożenie tego programu. Po- 

stanowiono tedy nie jechać na Kraków, ale 
wprost na ławoczne, we Lwowie zaś urzą- 
dzić skromniejsze przyjęcie, aniżeli to pierwo- 
tnie zamierzano. I tak się też stało. 

Na dworcn pojawili się dziś celem powita- 
nia gości p. delegat Michalski z gronem 
radnych, p. Piep es imieniem dyrekcji wy- 
stawy, członkowie komitetu obywatelskiego, 
oddział ochotniczej straży ogniowej z naczelni: 
kiem p. Hryniewiczem i zastępcą naczel- 
nika p. Majewskim, muzyka „Harmonji” i 
kilku tysięczna publiczność. 

Pociąg, wiozący Węgrów, zajechał na dwo- 
rzec o godzinie 9. minut 30. W tej chwili 
„Harmonja* zagrała czardasza, a publiczność 
wybuchała okrzykami Fljen, którym, jak echo, 
odpowiadały podobne grzmiące okrzyki z wa: 
gonów. 

Za chwilę przed oczekującym na gości ko- 
mitetem, stanęli uczestnicy wycieczki, skupieni 
w jedną gromadkę. Jest ich rasem 110 rze- 
wodzi w zastępstwie chorego burmistrza Górlo- 
czego, st. radca magistratu p. Csónkócs. 
Przybyło także wiele pań Komitet polski repre- 
zentują PP- gtem pien: Półj anowski, pre- 
zes i sekretarz budapeszteńskiego stowarzyszenia 
Polaków. Ogólną uwagę zwraca na siebie piękna 
postać starego honweda, którego pierś zdobią 
ordery, zdobyte w wojnie o niepodległość Wę- 
giler z r. 1848. Jest to weteran Józef Vaschry 
Kovacs. , zł 

Przybyłych powitał imieniem komitetu i o- 
bywatelstwu RE P. se ró- 
wnież weteran węgierskiej walki o niepodległość 
r. 1849. Mowca dał na wstępie wyraz pp 
jakie przez tyle wieków łączyły oba narody 1 na- 

ziel, że te sympatje na przyszłość zostaną utrzy- 
mane. Wspomniał także o serdecznem przyjęciu 
Polaków na wystawie węgierskiej w roku 1885, 
kiedy to my urządziliśmy pięć wycieczek, każda 
po kilkaset osób. Otóż u nas Węgrzy, jakkolwiek 
w tak skromnej przybyli liczbie, mogą liczyć na 
równie serdeczne przyjęcie. Mowca zakończył 
okrzykiem na cześć Węgier (oklaski i entuzja- 
styczne okrzyki: Eljen !) 

W imieniu Węgrów odpowiedział p. Csón- 
dócs, dziękując za przyjęcie i zapraszają Pola- 
ków, by przybyli na wystawę węgierską w roku 
1896. W dalszym ciągu swego przemówienia 
usprawiedliwiał p. Csóndecs, iż wycieczka jest 
tak nieliczna, i że burmistrz Górloczy z powodu 
słabości przybyć nie mógł. Mowea zakończył 
okrzykiem na cześć Polaków. Okrzyk ten Węgrz 
z zapałem powtórzyli, poczem przy divieti 
muzyki, grającej czardasza, udali się goście do 
czekających na nich wozów omnibusowych i tram- 
waju elektrycznego, które przewiozły ich do 
boteli. 

O godz. 12. w południe zebrali się Węgrzy 
na wystawie. Przed pałacem przemysłowym ocze- 
kiwali ich członkowie dyrekcji z pp. Stanisła- 
wem hr. Badenim i dyrektorem Marchwickim 
| na czele, komitet obywatelski, liczna publiczno 
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, IANATOWICZ, 


skiepy własne ul. nl. 
KFAKÓW. Sakiannise |. 20 CZERNIOWCE, 


H dioa 1. 11. 


Kopernika |. 7, 
Rynek lì, 


| radi 


i muzyka „Harmonji*, „która za zbliżeniem się 
miłych gości zaintonowała czardasza. l 
* Pierwszy przemówił Stanisław hr. Bad eg i, 
który powitał uczestników wycieczki imieniem dy- 
rekcji wystawy. Jak w życin codziennem .w-oza- 
sie święta rodzinnego wita się Z E: e 
wdziwych przyjaciół w domu, tak my dziś, © 


i i h sąsia” 

d rodowe święto, witamy naszych 848 
= i — Węgrów. (Okrzyki : yć 
żyją!) spółiość historyczna od wieków między 


nami istniejąca, jest powo 
<a) A (oai - "4 
wnych cech, nam wsp „, jes nie 
foras, (brawa), dla której nikt = 2822 Maey 
szczędził i nie szczędzi | Eljen Ba do. 
nas nadto wspólne dążenie ci GZM 
zale: ali cz em obi b. 
dowości, polską z węgierska, której reprezentan- 
tów dziś jak najserdoczn) witamy. 
Wyrażając Węgrom raz jeszcze serdeczne 

ozdrowienie zakończył hr. Badeni okrzykiem : 
Naród węgierski uiech żyje!” i 
W zgromadzeniu odezwały się przeciągłe 
okrzyki: „Niech żyje!* a muzyka zagrała hyma 
węgierski. 

a Następnie zabrał głos p. Caj ua L aa - „ed 
w języku węgierskim pedziękow oaacjach 
poryjecie, jakie zgotowano agrom : 


: jak niemniej we 
olejowych w SKO osy, dalej, że on i towa- 


s sybyli nietylko dla zadokumento- 
wania mi NE łot orskiej, lecz także dla zawią- 
zania bciślejszych węzłów na przysełość. Wystawa 
krajowa we Lwowie pokazała, co może zdziałać 
naród, w którym tkwi prawdziwa siła i potęga. 
Oby ła siła narodu polskiego wiecznie trwała 

Kończy okrzykiem: Niech żyje 


dem wzajemnych A 


Eljen [) „Jedna 2p r 


Lwowie. Mowo* 


i rozwjkj się. 
o. Li r 
pak 1 przemówił dyrektor peszteńskiego 
muzeum handlowego p. Rath, również po wę- 
giersku. rh 
Podziękowawszy za przyjęcie, ; , 
wystawę tem chetniej będą nosestnigy wycieczki 
oglądali, że przemysł polski nie współzawodniczy 
weale z węgierskim. Węgrzy cieszą Bię % roz- 
kwitu przemysłu polskiego  tak-samo, jak: Polacy 
cieszyli się na ostatniej węgierskiej wystawie 
z rozwoju przemysłu węgierskiego. Węgrzy Przy” 
byli tutaj, aby uczcić ołtarz polskiej pracy i kul- 
tury. Otóż mowea, imieniem awoich rodaków, 
pracy. 


i ekrzyk na cześć tej ej: 
SEE rośne osz Eljen! były odpowiedzią na 


z wielkim z:pałem wygłoszoną mowę, poczem 
goście rozpoczęli zwidzanie wystawy od pawi- 
lonu przemysłowego, do którego zaprowadzili ich 
pp.: Badeni, Marchwicki i członkowie komitetu. 


zaznaczył, iż 


tę, 


"KRONIKA. 


Pamiątajmy o fundacji imienin Tadeusza 
Kościuszki. "z 


Bjarjusz lwowski. © 

Wtorek 14. sierpnia. 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct. , 

Mnzeum imienia Dzieduszyckich o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem ezwartków) od go- 
dziny 10. rano do 3. po południu. i r 

Teatr hr. Skarbka: Po raz drugi: „Mara“, 
opera w 1 akcie Ferdynanda Hummla. Występ panny 


i pp. Schlaffenberga i Górskiego. Kozpe- 
ES a Furjozów*. krotoohwila w 8 aktach 
Rūssa. Początek o godz. 7'|, wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Pref. WŁ. Æ nsz oz kie- 
wicz, dyr. krak. Akademji sztuk pięknych i Teodor 
Paproeki, znany księgarz i nakładca warszawski, 
bawią we Lwowie. — Ks. Likowski, biskup 
sufragan poznański, ciężko zaniemógł w Zakopanem. 
-- P. namiestnik K. hr. Badeni przybył z Buska 
do Lwowa, aby wziąć udział w nabożeństwie żałobnem 
za spokój duszy arcyksięcia Wilhelma. P. namiestnik 
powrócił tegoż dnia do Buska, a w środę przybywa 
do Lwowa na stały pobyt. p 

Kalendarz. Wtorek (14.) : Euzebjusza m. Wschód 
słońca o godzinie 5., zachód o godzinie 7. minut 6. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, ptactwo błetne i wedne w ogólności. 

T Ludwik fr. Wodzicki, b. marszałek krajowy, 
b. poseł na Sejm krajowy i do rady państwa, doży- 
wotni członek izby panów, gubernator banku dla 


krajów koronnych, zmarł nagle — jak nam telegra- ' 


ficznie donoszą — w nocy z soboty na niedzielę, w 
pociągu, którym powracał od łoża chorej żony z Pa- 
ryża do Ostendy. Śmieró saskoczyła go na stacji 
Douai. Zwłoki odwieziono z powrotem do Paryża. 
Ludwik hr. Wodzicki, uredzony 19. sierpnia 
1824, był od r. 1865 bez przerwy posłem do Sejmu 
galicyjskiego z wielkich posiadłości okręgn krako- 
wskiego, od roku zaś 1867 posłował do rady pań- 
stwa z przerwą w r. 1878; w latach 1869 do 1871 
był członkiem wspólnych  delegucyj, a w roku 1877 
został mianowany członkiem izby panów. — Po 
ustąpieniu km Leona Sapiehy, był Wodzicki marszał- 
kiem krajowym i został tajnym radcą. Gdy w r. 
1877 założono dla krajów koronnych, został 
Wodzicki | gə gubernatorem i pozostał do 
śmierci na tem “e W ostatnich latach cię- 
śkie dotknęły go © pey: , stracił w bardzo 
krótkim czasie dwóch syoów, A qlog "ten nader silnie 
wstrząsnął jego zdrowiem a także i jego małionki, 


która od tego czasu stale zamieszkała w p 


Na dar honorowy dla czcigodnego o. i 
biskupa Issżkowiez A - 2 
Z prowinej: Zebrane w aptece ra 


i . Al 
ławowie po jednej koronie: Józef 
Amirowiez, Michalina Amiro- 
Jan Amirowież, Majan Pa- 
Mieczysław Radziko- 


Amirowicza w Stanisia 
Zaremba kapitan, Albin 
wiez, Marja Amirowicz, 


ciorkowski, Ignacy Schindler, Cha- 
wski magistrowie farmacji, Henryk ma Per 
dzyński radca i starosta, Marja Chądzynsza, ilja, 
Chądzyńska, Kakowski Stefan, Kakowska Um 


Tebinka Seweryn, Linderski Henryk, Kiesler K., 
Kiesler Juljusz. Kiesler Ada, Kiesler Józef, Witels, 
Lilienfeld, Fichman Wilhelm, Romaszkan Teresa, 
Remaszkan Frauciszek, Kudelski profesor, dr. Fisch- 
ler Michał, Fischler Róża, Gileczek Józef  Gileczek 
Aleksander, Sulatyckiego rodzina (4 koron), Konopka 
Stanistaw, Piroszko Justyna, Piroszko Franciszka 
Bryła profesor, Burzyński rodzina (4 koron), Rosen- 
hek, Zadnrowicz Wanda Z rodziną (3 koron), dr, 
Konkolniak z żoną (2 koron), Krzy sztofowicz Tadeusz, 
Węgrzyna Zofja, Doboszyński W, Czołowski Aleksan- 
der, Schäffer Wojciech, Goldfeld, 


Biliński Antoni, dwóch 


DZIENNIK PÓŁSKI s dnia 14. Sierpnia 1804 r. 


Hillich Jan, Kłoszowski Jau, Dąbrowicki, Sławińska, 


Klimontowski Jan, razem 60 koron. È 

Wiec ręọkodzielnikâw i przemysłowców obra- 
dnje dziś w sekcjach. Sprawozdania z posiedzeń 
gekcyjnych podawać nie będziemy, znajdą one bo- 
wiem streszczenie -w uchwałach ostatniego pełnego 
posiedzenia. f 

Pomnik na grobie śp. Bolesława Czerwień- 
skiego, ustawiony na cmentarzu Łyczakowskim, wczo- 
raj odsłonięty, przedstawia się dosyć okazale. Jest to 
obelisk z piaskowca, stojący na równoległoboku s ka- 
mienia piaskowego. Na obelisku jest napis:  Bolesła- 
wowi Czerwieńskiemu, twór.y pieśni „Czerwony 
sztandar", partja socjalno-demokratyczna. — Lira, 
młot i pióro składają emblemat, umieszczony w põ- 
łowie obelisku. 

Wyścigi 7. pułku ułanów im. arcyks. Karola 
Ludwika, odbyły się wczoraj o godz. 4. popoł. na 
torze Cetnerowskim w obecności jenerała kawalerji 
Ludwika ks. Windischgraetza,, feldmarszałka Lóhney- 
sena, majora Teinzmans, pułkowike Nachodsky ego, 
majora Gaule i rotmistrza Pieńczykowskiego, jako 
sędziów. * terem był rotmistrz Wiesauer, a wagę 
trzymał rotmistrz Schmidt. W pierwszym biegu 
Steeple chast — meta 2400 m. — zwyciężył poru- 
cznik Edward Koller na koniu „Litra“, drngi przy- 
biegł do mety porucznik Tichtenstein na koniu „Cal- 
lista.“ W drugim biegu Steeple-chase pierwszy przy- 
biegł por. St. Jaroszyński na koniu „The Tor- 
ner“ (który otrzymał także nagrodę areyks. Karola 
Ludwika, mianowicie statuę ks. Eugenjusza). Drugą 
nagrodę otrzymał por. Hugon Getz, który przybiegł 
na koniu „Katellan.* W biegu myśliwskim podofi- 
cerów, którzy jeszcze nie odsłużyli 3 lat, wyznaczone 
były nagrody honorowe i pieniężne dla pierwszego 
i drugiego, a tylko pieniężne dla 3 i 4  Przybiegli 
do mety: 4 drugiego szwadronu,..1.. trzecięgo 8zwa- 
dronu i 2 czwartego szwadronu. W czwartym biegu 
Steeple-chase zwyciężył” pierwszy porucznik Henryk 
br Stadler na koniu „Perla“, który otrzymał duży 
puhar srebrny, jako nagrodę arcyks. Karola Ludwika. 
Drugi przybiegł por. Koller na koniu „Harry-Hall.* 
Trzeci rotmistrz Jan Hohenbiihel na koniu „Import.“ 
Bieg V. Steeple-chase dla starszych podoficerów pnłku 
przyniósł pierwszemu 10 dnkatów nagrody. Bieg VI. 
Steple-chase dla koni własnych oficerów pułku wy- 
grał poruczuik. br. Fltg na siwym wałachu „Blink- 
hoolie“ p. Young-Blinkhoolie, -bierąc jako nagrodę 
puhar szklanny ze złetą przykrywką; dar marszałka- 


porucznika br. La "HL ała płazów 
dowiódł naocznie, do jakiej m SRR w jeżdzie 


konnej mogą doprowadzić nasi galicyjscy chłopi i jak 
są cennym maąterjałem dla konnicy. W II. biegu 
runął razem z koniem podpor. hr. Spannochi przy 
skoku przez mur ziemny, pomimo jednak bardzo nie- 
bezpiecznego upadku (noga pozostała w strzemieniu), 
nie odniósł oprócz kontuzji żadnego powaźniejszego 
ebrażenia. 

Dwudziestocentówki i oztorooentó Ša mą pra- 

i i . stycznia w rzą- 
pok F Rim t wsi do końca r. 1895. 

Do wiadamości dyrekcji policji. Wedle $ 4 
(ustęp 2. i 3.) regulaminu dla fjakrów i dorożkarzy 
we Lwowie, postanowionego reskryptem namiestnictwa 
z dnia 29. grudnia 1892 1. 102.196, a obowiązują- 
cego od dnia 1. kwietnia 1894, wewnątrz każ- 
dego powozu fjakierskiego powinien być umie- 
szczony regulamin i taryfa jazdy. Powozy, w których 
nie ma regułaminn i taryfy jazdy, winna dyrekcja 
policji natychmiast ze stanowiska wydalić, a właści- 
cieli ich ukarać grzywuą od 2—20 zł. — Tak po- 
stanawia regnlamin. Tymczasem — jakkolwiek tenże 
obowiązuje od dnia 1. kwietnia br., zatem już piąty 
miesiąc — w żadnym powozie fjakierskim nie ma 
przybitych ani regnlaminu, ani taryfy jazdy, skutkiem 
czego publiczność tak miejscowa, jak zamiejscowa, 
narażoną jest na dowolność i szykany dorożkarzy 
lwowskich, nie grzeszących, jak wiadomo,  grzeczno- 
ścią. — Niewłaściwość ta winna być bezzwłocznie 
usuniętą, a zostanie w ten sposób poskroemioną samo- 
wdlność dorożkarzy, zwłaszcza w obec przyjezdnych. 

Rocznicę Unj! Lubelskiej powitały wczoraj 
strzały moździerzowe z Kopca Unji, poczem zebrana 
na Kopcu młodzież odśpiewała pieśni narodowe. 

Czasowa wystawa koni. Dyrekcja wystawy 
krajowej podaje niniejszem do wiadomości osób in- 
teresowanych, że z powodu zupełnego braku 
miejsca w stajniach, oraz z powodu osiągnięcia 
już projektowanej liczby koni, zamyka się z dniem 
dzisiejszym li tę zgłoszeń na czasową wystawę koni. 
Marchwicki. 

Nagł: śmierć. Wczoraj o godzinie 9. min. 56 
wezwano pogotowie ratunkowe na ulicę Krakowską, 
gdzie miał ktoś dostać wybuchu krwi. Po natych- 
miastowem przybyciu zastano człowieka w kałuży 
krwi, bez życia. Nazwisko nieznane; był wzrostu 
niskiego, szczupły, wychudły, bez zarostu, w wieku 
około 22 lat, czarno odziany. 

Pożar kopalni „Paryż“. W dalszym ciągu do- 
noszą z Dąbrowy Górniczej pod dniem 9. b. m. Po- 
łożenie wciąż niezdecydowane |... Wezoraj założono 
szynami, zatkano i zabito ziemią otwory obu szy- 
bów, oraz zasypano szczelnie wszystkie odkrywki, w 
celu uniemożliwienia przeciągów i dostępów powie- 
trza w ogóle. Jest to jedyny środek zduszenia ognia 
w kopalni. Środek teu jednak, jak dotąd okazał się 
bezskntecznym i dowodzi jedynie, że pożar na dola 
jest znacznie większy, niżeli przypuszczają specjaliści 
i że nie ogranicza się on jedynie na dopalaniu się 
opadłych na dno szybu ocembrowań i pomostów, 
lecz że właśnie od tego zarzewia, zapalił się... 
sam węgiel ! 

Dzisiejsza ranna eksplozja, utwierdza nas w tem 
przekonaniu i daje złowrogą wskazówkę, co do ilości 
i siły nagromadzonego w podziemiach gazu, nie mo- 
gęcego powstać inaczej, jak tylko drogą spalenia się 
w hermetycznie zamkniętem miejscu większej ilości 
węgla. Gazy, jakieby wydać mogły spalone ocem- 
browania, nie mogłyby w żadnym razie, mając do 
rozlokowania się całą kopalnię, nabrać dostatecznej 
siły stopnia naprężenia, by przebić sobie otwór 
na wpół zarabowanym i silnie z wierzchu zasypa- 
pk 0 Jag więc niemal pewność, że pali się 
stłamienia miary sam węgiel, wobee czego szanse 
mają z sobą 1 bez zatopienia kopalni wodą, nie 
wszelkieh ostateczna o podstawy, nad zwykłą we 

sme U Jen razach: „nadzieję — quand 
méme ! Niektórzy Znow zł ę qi 4 
AG u _ twierdzą, że z chwilą 
wszczęcia się pożaru, znajdowało się na podszybiu 
Szapera kilkanaście wagoników, naładowanych = 
glem kostkowym 1 że ten to właśnie węgiel zdołały 
zapalić sypiące się nah z góry szyby gorejące gło- 
wnie i rozżarzony węgiel drzewny. Ta wersja jest 
dosyć prawdopodobną 1 daj Boże, by była rzeczy- 
zę i dyż w danym razie możnaby 
wiście prawdziwą, Bdyź ż E r 
mieć jemzcze niejaką nadzieję, że z chwilą dopalania 
się tego węgla ogień na dole WIERSZ. zę 
Wyrwany dzisiejszą eksplozją Otwór 
metrów szerokości. 


ma do 


Zrana pędziły'ze swistem gęste kłęby domów, 
od południa rzedna owe i słabną. 

Dyrekcja kopalni . postanowiła otworu tego nie 
zasypywać z.obawy powtórnego nagromadzenia qię 
gazów i nowej eksplozji, która mogłaby tym razem 
wyrwać jeszcze wiekszy otwór, a jednocześnie otwo- 
rzyć która z edkrywek. 1 

Do spalonych doszczętnie zabudowań należą: 
obydwa szyby i budynek z maszyną szalową, kotlar- 
nie, stolarnia, płuczki, kuźnie, bulwar, rampy, wagi 
it. d. 0 rozmiarach strat, poniesionych w samych 
maszynach, można sądzić po stracie poniesionej na 
jednej maszynie pompującej wodę z kopalni, której 
ustawienie kosztowało około dwieście tysięcy rubli. 
Jedna więc lampka górnicza, porzucona lekkomyślną 
ręką, naraziła ludzi bogatych na miljonowe straty i 
tysiące ubogich ludzi na nędzę. 

W ostatniej chwili telegrafnja, iż szanse oca- 
lenia kopalni-coraz większe. Świst=w-saybie, oznaka 
trwającego pożaru, ustał. Wyziewy coraz rzadsze, 
podobniejsze do pary, niż dymu. Wode puszczoną 
wczoraj wstrzymano. 

Wiadomości osobiste. P. Adolf Pepłowski, 
znany adwokat warszawski i obrońca karmy, bawi 
we Lwowie. — Przybył do Lwowa znany artysta 
malarz p. Stanisław Radziejowski. — Wozoraj 
przyjechał do Lwowa i zabawi u nas dni kilka p. 
Kazimierz Gliński, znany poeta i-diterat warsza- 
wski. — Bawi we Lwowie redaktor Czasu p. Mi- 
chał Chyliński. , 


TEP 


Lwów 12. sierpnia. 

Nadzieje, « jakie przywiązywano do wczoraj- 
szej niedzieli, niestety, zawiodły. Deszęz padał 
prawie bez przerwy. przez dzień „cały i dopiero 
pod wieczór nieco się wypogodziło. Tombola mu- 
siała być odwołaną. h 

Wobec tego było wczoraj na wzgórzu stryj: 
skiem zaledwie dziesięć tysięcy osób i to przewa- 
żnie obcych Lwowian przybyło nie wielu. 

Oryginalny widok przedstawiał wczoraj plac 
wystawowy. Różnobarwność strojów mieszczań - 
skich i wieśniaczych i mnóstwo przerógmych od- 
znak nadawało całej wystawie wybitnie eryginal- 
ną cechę Wśród włościańskich strojów krako- 
wskich, góralakich i ruskich odznaczałysię szcze - 


lnie piękne, bogato złotem haftowaie ubiory 
aes na” które -powszechną zwracano u- 
wagę. 


* 
* 


= 

Wczoraj mieliśmy na placu kilka równocze- 
śnie wycieczek : Z powiatu Jaworowskiego 270 
osób — włościan i dziatwy szkolnej; ze Szkła 
27 włościan; ze Skołyczyna pod Jasłem dzieci 
szkolne z nauczycielami, osób 30. Ta ostatnia 


PP- Kiobasy i aki, a 

Wczoraj o sdz 2giej po południu otwartą 
została „Wieliczka“ Stachiewicza. W ostatnich 
dniach pracowano dzień i noc, byle tylko ukoń- 
czyć to piękne dzieło. Budową kierował architekt 
p. Peros. Wczoraj w przeciągu trzech godzin 
po otwarciu, zwidziło, „Wieliczkę* przeszło 500 
osób. 
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Dnia 14. i 16 września odbędą się powodu 
Wysawy wyścigi. Cesarz wyznaczył nagrodę 
wyścigową za bieg z przeszkodami dla oficerów 
wcazynnej służbie i rezerwie. Bieg ten ma się 
odbyć 16. września b. r. 


Br. Gautsch, były minister wyznań i o- 
światy, przybędzie do Lwowa dnia 22. b. m. ce- 
lem zwidzenia Wystawy krajowej. 

* 


« * 

W pawilonie Wydziału krejowego znajduje 
się od wczoraj wystawa krajowej stacji kerami- 
cznej we Lwowie urządzona przez p. Edmunda 
Krzena. Zadaniem tej stacji jest badanie gliny 
krajowej, wydawanie opinji, na co ona przydać 
się może i udzielanie przepisów na wyrabianie 
polewy i glazury. 

* 
* pF 

Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie 
nadesłała w tych dniach na wystawę kilka po- 
stawów sukna własnego wyrobu. 

k 


x 
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Towarzystwo nafciarzy ustawi na placu wy- 
stawy obok pawilonów naftowych olbrzymią 
| lampę naftową o sile 12000 świec. 
dostarczy fabryka Ditmara. 
~ * 
W budapeszteńskiem czasopiśmie . Hasdnik 
(Ojczyzna) z daty 10. bm. zamieścił dr. Al. 
Ngiri obszerny feljeton 0 pałacu sztuki i mau- 
zoleum Matejki, Przedtem poświęcił dłuższy 
ustęp opisowi działu etnograńcznego na wysta- 
wie, zakończył zaś rzecz swoją opisem Panoramy. 
Zbyteczne wspominać, że cały feljeton jest na- 
pisany w tonie serdecznym i odźwierciedla szczery 
zachwyt autora dla pędzla polskiego, 
* 


+ 
Wczoraj zwidziło wystawę 10.576 osób, z te- 


go zwidziło: Panoramę racławicką 1.869 osób, ` 


Pawilon sztuki 844 osób, Pawilon Matejki 696 
Akwarjum 259 osób, Wieliczkę 523 osób. 
A 


| 


e BŁ: 
Program podróży cesarskiej 
do Lwowa we wrześniu 1894. 

Gaseta Lwowska ogłasza: „Cesarz przybędzie 
do Rzeszowa w piątek, dnia 7. września o godzinie 
6 minut 10 rano (czas średnio-europejski). Na dworcu 
powitają cesarza uroczyście : namiestnik, naczelnicy 
miejscowych władz, duchowieństwo i naczelnicy gmin. 


Przyjazd do Lwowa o godzinie 10 minut; 


35 przedpołudniem (czas średnio-europejski). Na 
dworcu oczekiwać będą cesarza : komendant korpusu, 
książę marszałek krajowy na szele Wydziału krajo- 
wego, mrzedstawicieli szlachty, rad powiatowych i 
miast, wiceprezydent namiestnietwa, członkowie komi- 
tetu wystawy. Książę marszałek krajowy powita ce- 
sarza krótką przemową. Przy bramie tryumfalnej po- 
wita następnie cesarza krótką przemową prezydent 
miatta, poczem cesarz uda się powozem do swej „re- 
zydencji, poprzedzony przez prezydenta miasta. Dostoj- 
nicy dwors.y, władze cywilne, korpus oficerski, du- 
chowieństwo ustawią się przed gmachem i powitają 
cesarza u wjazdu do pałacu. O godzinie 1 (czas 
lwowski) uroczyste przyjęcie u dworu. Porządek tego 
Przyjęcia ogłoszony będzie. O godzinie 4 popołudniu 
(czas lwowski) wycieczka na wystawę. Prezes 
wystawy ks. Adam Sapieha powita cesarza przemową 
w pawilonie przemysłowym, poczem nastąpi zwidzanie 


z Rad O godzinie 6 minut 30 wieczorem obiad 
worski. 


wycieczką przyszła do skutku siaraniem i kosztem- 


Lampy tej I 


ZZ wę 


O godzinie 8. wieczorem korowód ż pochodniami 
i.serenada. O godzinie 9. wieczorem przyjęcie u ks, 
Adama Sapiehy. Oświetlenie miasta. 

. „W sobotę dnia 8. września: O godai- 
nie 9. rano cicha msza św. w rz.-kat. kościele archi- 
katedraloym, potem żwidzanie: 1. FV. gimnszjum 
państwowego: 2. koszar artylerji” im. arcyksięcia 
Leopolda Salwatora i baraków artylerzyckich: 3. do- 
mu inwalidów i baraków piechoty: 4. grekat. sêmi- 
narjum duchownego. O godzinie 3. popołudniu wy- 
cieczka ma wystawę. O godzinie 6. min. 30 wieczo- 
rem obiad, dworski. O godzinie 9. wieczorem przyję- 
cie w gmachu sejmowym. 

s W niedzielę dnia 9. września: O go- 
dzinie 9. rano cicha msza św. "w rz.-kat: kościele 
archikatedralnym, potem zwidzanie: 1. szkoły ludo- 
wej im. Mickiewicza; 2. galicyjskiej kasy oszceżędno- 


ści. 8. Uroczyste otwarcie fakultatu medycznego. 
O godzinie 3. popołudniu zwidzanie: 1. gmachu na- 
miestnictwa; 3. strzelnicy miejskiej 3. Wycieczka 


na górę Franciszka Józefa (Wysoki Zainek). © godzi- 
nie 6. min. 30 wieczorem obiad dworski. Po objedzie 
dworskim wycieczka na wystawę: 


W poniedziałek, dnia 10. września. 
Q godzinie 8. rano parada wojskowa. O godzinie 11. 
przed południem an djen cje publiczne. (Termin 
zgłaszania sie do audjeneyj zostanie później podany). 
( godzinte 5. po południu zwidzanie budującej się 
ujeżdżalni wojskowej i koszar piechoty na. placu Ja- 
błonowskich, następnie dalsze zwidzanie wystawy. 
Q godzinie 6. anin. 30. wieczorem obiad dworski. 
O godzinie 9. wieczorem przyjęcie w JH:*Wiłhełma 
hr. Siemieńskiego-Lewiekiego. ; 

We wtorek, dnia 1]. września: 0 go- 
deinie/d. minut 30, wieczorem (czas lwowski) obiad 
dworski O godzinie 8. wieczorem (czas Średnio-€uro- 
pojski) odjazd ze Lwowa. Duchowieństwo, władze cy- 
wilne i wojskowe, oraz reprezentacje, zbiorą się na 
dworcu, celem uroczystego pożegnania cesarza. Wszy- 
stkie oznaczenia czasu w powyższym programie rozu- 
mieją się według czasu lwowskiego, z wyjatkiem go- 
dzin przyjazdu i odjazdu cesarza koleją, podanych 


wedle czasu -średnio-europejskiego. * 
e ou E 


Wiadomości literackie i artystyczne. 
Repertoar te tralny. W Teatrze br. Skarbka: 
Dziś we wtorek przedstawienie rozpocznie „Rodzina 
Furjezów', krotechwile w 3 aktach Rissa; zakoń: 
czy po raz drugi „Mara*, opera w 1 akcie Ferdy 
nanda Humml'a. Gościnny. występ panny Strassern, 
pp.: Mateusza  Schłaffenberga i Gabrjela (Głórskiego ` 
jutro w środę popołudniu o godzinie pół do 4 dla gości, 
przybyłych na wystawę „krajowa: „kiliński*, obraz 
historyczny we śpiewami w 5 oddziałach Jana Załęgę; 
wieczór o godzinie 8 „Fanst“, wielķa_ opera w 5 
aktach Gounoda. Gościnny występ RAA ję: 
js Diraymue, osa .: Mateunac Schlaf- 
aya: Gabrj órskiego i fenyka Kowalskiego ; 
w Teatrze letnim: w środę i we czwartek wielkie 
przedstawienie „Dioramy“, czyli ruchomych obrazów, 
przedstawiających najpiękniejsza części Światu, przez 
prof K. Malinowskiego, Program nowy i zadzi- 
wiający. 
Nowa operetka. Jan Strauss, bawiąey na wa- 
kacjach w Ischlu, ukończył już zupełnie najnowszą 
| swoją operetkę „Jabłka (Święte jabłkowe — Das 


| Apfelfest). Jak wiadomo, operetka osnuta jest na 
motywach słowiańskich, choć nie braknie w niej 
walców. 


Ostatnie wiadomości. 


Zwołana przez ministerstwo skarbu konfe- 


rencja delegatów wszystkich ministerstw w spra- 


wieuregulowaniapłacurzędników pań 
stwowych już się skończyła Minister- 
stwu skarbu przedłożono szereg mniej więcej da- 
leko idących propozycyj, które jeduak wszystkie 
połączone są ze znaczemi otiarami dla skarbu 
państwowego. Były oe przedmiotem grunto- 
wnych badań i stanowić będą dia zarządu skar- 
bowego cenny -materjał informacyjny w opraco 
waniu odpowiednich projektów. 


Godne uwagi oświadczenie drukują Narodni 
Listy z powodu pewnego niepokoju, jaki ogar- 
ną}? obóz młodeoceski. Narodnt ‘Listy zwracają 
się przeciwko powtarząnym w ostatnich czasach 
AAAA Oi o poważnych różnicach zdań w mło: 
doczeskiem stronnictwie i przedstawiają sacho- 
dzące istotnie spory, jako małoznaczące. Organ 
Gregra zaprzecza także doniesieniu, jakoby 
frakcja młodoczeska zamierzała zmienić dotych- 
' czasową taktykę. Co do stosunku partji wobec 

„Omladiny* powołują się Narodwi Lisiy na od- 
nośne oświadczenie dep. Engla podczas osta- 
tniej sesji czeskiego sejmu i sądzą, że nie do tej 
i deklaracji dodawać nie potrzeba Narodni. Listy 
Moswiadozają"w"końouy że zaszły w parlamentar- 
j nei, walce epizody, które nie ze wszystkiem są 
miłe, ale epizody te z programem stronnietwa nie 
| mają nie wspólnego. Znaczącą jest okoliczność, 
że Narodni Listy ani jednem słowem nie wspo- 
minają o stosunkach młodoczeskiego sztabu jene- 
ralnego do coraz opozycyjnie występujących po- 
| stępowców miodoczeskich, którzy niezadowolenie 
| swoje z obecnego stanu rzeczy manifestują coraz 
gwałtowniej. 


Z Litwy piszą do Da. Posn „Nas tu coraz 
większą opieką „ojcowską“ otacza rząd rosyjski, 
Dotychczas odbierałem listy z zagranicy, a mia- 
nowicie z Księstwa i z Galicji, nieotworzone. Je- 
ŝli zaś je otwierali i przeczytali, to po cichu i 
bez znaku naruszenia ta,emniey listą. Od da- 
| wien dawna tak się praktykowało. Teraz wystę: 
paja nasi działacze otwarcie, na trzech bowiem 
istach rekomendowanych, które w tym czasie 
otrzymałem, na granicy napisano na kopercie: 
otworzyć! Gdy przyszły na pocztę właściwą, 
za każdym razem powoływano mnie tam, a mie- 
szkam o kilka mil od stacji pocztowej i wobec 
mnie urzędnik pocztowy rozpieczętował listy, a 
następnie spisał w sprawie tej protokół, w któ- 
rym zamieszczono, zkąd i od kogo listą nade- 
szły. Takie u nas porządki. Prawda, że cy- 
wilizacja coraz więcej górą, a troska o nas corąz 
czulsza !* 


z A 
Tslegramy „Dziennika Polskiego 
Wiedeń 13. sierpnia. Wczoraj odbyło się w 
Praterze zgromadzenie robotników, w  którem 
wzięło udział 2000 Indzi; mowcy krytykowali 
politykę koalicyjną i domagali się ogólnego 
prawa głosowania. Podniesiono także, że Lueger 


Sniadania, podwieczorki i kolacje 7 uue,i gorace Piwo pilzneńskie 
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poleca HANDEL DELIKATESÓW 
AT. WOJCIECHOWSKIEGO 
róg Akademicki i Chorążczyzny, dom własny l. 56, 
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starał się daremnie o fuzję socjalistów z antise 
mitami. 

Wiedeń 12. sierpnia. Hr. Kalnoky wrócił 
z urlopu. Wczoraj przyjmował króla Milana, 
który -dzii „rano odjeżdża do Niszu i z królem 
Aleksandrem do Belgradu wróci. 

Wien. Zig. ogłasza sankcję galicyjskiej 
ustawy sejmowej co do konwersji obligacyj in- 
demnizacyjnych powiatu krakowskiego i chrza- 
nowskiego. 

Wiedeń 13. sierpnia. Montagsrerue donosi. 
że obrady nad ustawą czekową postąpiły tak 
dalece, że projekt odnośny będzie przedłożony 
izbie zaraz po zwołaniu rady państwa. Tenże 
dziennik donosi, że komisja dla obrad nad pod 
wyższeniem płacy urzędników nie wyszła po za 
sferę ogólników ; na razie nie ma mowy o do- 
datnich rezultatach. 

Wiedeń 13. sierpnia. Stronnictwo socjalno- 
demokratyczne odbyło wczoraj dwa wielkie 
zgromadzenia pod gołem niebem. Zgromadzenia 
te zajmowały się kwestją powszechnego prawa 
wyborczego i miały przebieg spokojny. W zgro- 
madzeniu, które odbyło się w Praterze, pomimo 
ulewnego deszczu wzięło udział około 15 tysięcy 
osób. W drugiem zgromadzeniu w Schwechacie 
uczestniczyło 1.500 osób. Tutaj był referentem 
poseł Kronawetter, któremu zgromadzeni 
uchwalili w końcu wotum zaufania. 

Wiedeń 13. sierpnia. Wczoraj zostali uwię- 


zieni redaktorowie pisma anarchistycznego Zu- 
kunft — Huber i Barth. 


Wiedeń 13. sierpnia. Henryk Kuffler, 
współwinny z Lukaszem Jaunerem, zastrzelił 
się wczoraj. 

Paryż 12. sierpnia. Ostateczne wywody w 
procesie anarchistów trwają dalej. Prokurator 
znalazł na swoim pulpicie onegdajszy numer 
Intranstgeania, strasznie powalany i dla umycia 
sobie rąk musiał zażądać przerwania rozprawy. 
Następnie oświadczył prokurator: Otrzymuję nie 
po raz pierwszy tego rodzaju posyłki. Dzisiej- 
sza zawinięta jest w gazetę, której artykuł kie- 
rujący z pogróżkami do mnie się odzywa. Żałuję 
a tego powodu p. Rocheforta. 

Paryż 12. sierpnia. Paryski sąd apelacyjny 
uchwalił wdrożyć kroki sądowe przeciw Intran- 
siycantowi Rocheforta za artykuł w numerze 
onegdajszym iżący członków trybunału, zajętych 
w procesie anarchistów. Artykuł nosi napis 
„Emetyk* i porównuje trybunał z bandytami 
sardyńskimi, 

W Nancy został Vogler, Niemiec z Alzacji, 
skazany ma trzy miesiące więzienia z powodu 
wysławiania Caseria. 

Paryż 13. sierpnia. Wszystkie dzienniki oma- 
wiają wyrok wydany w procesie przeciw anar- 
chistom. Socjalistyczne i radykalne pisma chwa- 
lą ten wyrok, uwałniający prawie wszystkich 
oskarżonych, jako tryumf swobody myśli, pisma 
zaś umiarkowane republikańskie i konserwaty- 
wno nazywają go bardzo smutnym objawem. 

Paryż 13. sierpnia. W procesie przeciwko 
anarchistom zapadł wczoraj wyrok. Pytania co 
do należenia oskarżonych do zbrodniczego spi- 
sku, zaprzeczyli sędziowie przysięgli. Pytanie co 
do kradzieży, popełnione przez Ortiza i Cheri- 
sottlego, jak również co do winy Bertani'ego 
potwierdzili. Reszta obwinionych została uwol- 
nioną. 

Skutkiem werdyktu ławy przysięgłych ska 
zani zostali: Ortiz na 15 lat, Cherisotti na 
8 I t ciężkiego więzienia, a Bertani zí nieu- 
prawnione posiadanie broni na 6 miesięcy wię- 
zienia i 16 franków grzywny. 

Bruksela 13. sierpnia. Le Patriote donosi, 
że w Mons usiłował anarchista Vergand wysa- 
dzić w powietrze gmach sądowy, podczas toczą- 
cej się tam właśnie rozprawy. Zamach jednak nie 
udał się, a zbrodniarza aresztowano. 

Londyn 13 sierpnia. Do „biura Rentera do- 
noszą z Szangaju, że Japończycy zaatakowali w 
piątek w nocy warownię portową „Fort Artur." 
W piątek rano zaś zaatakowała flota japońska, 
składająca się x 26 okrętów, port chiński Wei- 
hai-wei i dawszy około 60 strzałów odpłynęła. 

Medjolan 12. sierpnia. W Casale Monserrato 
znaleziono adwokata Gino Cesare zabitego wśród 
szczególnych tajemniczych okoliczności. Jestto 


zapewne zemsta an rchistyczna. 
Amsterdam 18. sierpnia. Z rozmaitych miej- ; 


scowości donoszą o czterech nowych wypadkach | 
zapadnięcia i o 7 wypadkach śmierci na cholerę. ; 
Londyn 13. sierpnia. Biuro Reutera mna A 
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z Tangeru, iż jeden szczep Kabyłów powstał 
Kilku Kalifów zostało zamordowanych. Po- 
wstańcy wybrali sobie własnego Kadi'ego. 

Sofj: 13. sierpnia. Ks. Ferdynand 
przybył tu onegdaj o godzinie 1. w południe. 


Zmiana micszkania. | 


Or. A. Gońka 


lekarz-dientysta 


mieszka obecnie ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

PHikoloscha I. piętro. 

ordynuje podezas wystawy od 8. do 1. 
3 do 6. 


i od 
ann) 
h 
ps 
| 


m - 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznyc 
Dr. Stanisław Sochanik 


ordysuje pl. Beornardyński |. 15 p 
>y od I—12 i od 3—5. 
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- Przed zakupnem x maszyny należ n zej 6 katalog € 
A z + s 7 : - J tal 
poważnej firmy francuskiej J Boulet A T e IEN. F 
a OW następców Herma na-Lachapelle 
31-43 rue Boiaod, Paris, której reputacja sumienności iE 
rzetelności jest powszechnie znana, — Wszysikie maszyny 


tego domu. zbudowane » zastosowaniem ostatnich ulepszeń 
są bardzo tanie i łatwe do prowadzenia. 
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stojupien Główn : wygrana 90.000 koron. W 


LOS: WXSTAWY KRAJOWEJ po 1 zł. 
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Na prowincji zł. 150. b 


%10) — — kochen, bitter triuken, stopft gleich. 
ił s Selchen Weiu rarkaufe ich zn 34, 40, 45 
— | 9'86]| 50, 60 Gulden Heetoliter per Nachname. ' 
Unter 30 Liter vərsende ieh nicht. ' 
Joscf Husnik, We'nprodncent, 
9:36) — — |183 Nikelsburg Malurea. 1—13. 
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